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22 lipca — święto w środku lata. Tradycja 
nie przyodziała go w pompę i sceniczną 
sztywność. Spotykamy się z nim pośród 
urlopowego wypocznku i wakacyjnych ra- 
dości, jest więc ich częścią. Kolejna roczni- 
ca odrodzenia się naszej Ojczyzny w no- 
wym kształcie, dzień w którym chce się Jej 
złożyć życzenia. Jej — to znaczy nam wszy- 


Kochani, życzymy Wam, Waszym rodzi- 
com, przyjaciołom i sobie, by każdy nastę- 
pny dzień w naszym kraju był słoneczny 
i spokojny, by sią żyło łatwiej i radośniej, 
by każde jutro było lepsze od każdego dziś 
i by zgoda panowała w naszym wspólnym 
domu. 


CZAS ZŻERA MYSIĄ WIEŻĘ... 


legendarnej  Mysiej Wieży 
w prasłowiańskiej Kruszwicy (woj. 
bydgoskie) grozi zagłada. Jest to 
jeden z najwspanialszych zabyt- 
ków architektury późnogotyckiej, 
symbol potęgi Piastów. Wieża sta- 
nowi pozostałość ruiny zamku 
z połowy XIV w., wzniesionego 
przez Kazimierza Wielkiego. Od 


dawna nie konserwowane mury . 


600-letniej baszty pękają, szybko 
postępuje proces niszczenia, a cały 
obiekt trawi erozja. Zagrożone są 
zwłaszcza drewniane schody, któ- 
rymi co roku ok. 200 tys. turystów 
wspina się na szczyt sędziwego 
zabytku. 

Wszyscy są zgodni, że najwyż- 


szy czas przystąpić do rewaloryza- 
cji zabytku i jego otoczenia. Obok 
Mysiej Wieży odsłonięto potężne 
mury dawnego zamku oraz ujaw- 
niono, że do twierdzy istniejącej 
w XIV wieku w dwieście latpóźniej 
dobudowano nowy element forty- 
fikacji — bastion. Jest więc o co 
zabiegać... p 
Tymczasem, choć sprawa na- 
biera rozgłosu, realia przemawiają 
na niekorzyść wieży, nad którą wi- 
dać nadal ciąży straszne przekleńs- 
two. Jak głosi bowiem legenda, 
w baszcie tej myszy zjadły króla 
Popiela, a obecnie czas i niechęć 
do działań zżerają Mysią Wieżę... 
(kl) 


stkim. Sobie. 


„Świat Młodych” 


Podróże do miejsc niezwykłych (4) 


ŚWIAT GRAFIKI 


WYCZÓŁA 


„Wyczółkowski odczuwał sil- 
niej potrzebę powtórzenia pu- 
szystości koron drzewnych, płyn- 
ności i przejrzystości wody, jed- 
wabistej miękkości różanych 
płatków, lśniącej powierzchni 
złotych relikwiarzy, niż postulat 
nowej rzeczywistości, związanej 
ze specyficznym przedmiotem, 
jakim jest obraz”. 

(Tadeusz Dobrowolski „Nowo- 
czesne malarstwo polskie”) 


dzie szukać materialnych śla- 
G dów Wyczółkowskiego, który 

urodził się na Podlasiu, studio- 
wał w Warszawie, Monachium i Kra- 
kowie, mieszkał przez jakiś czas na 
Ukrainie, później w Wielkopolsce, 
którą wiecznie poznawał, a następnie 
uwieczniał na kartonie i płótnie coraz 
to nowe regiony kraju? Przez długie 
lata nigdzie nie mógł znaleźć stałego 
miejsca, Była to przypuszczalnie 
świadoma wędrówka po tych wszyst- 
kich zakątkach kraju, z którymi pozos- 
tawał w emocjonalnym związku. Za 
pomocą farb, bądź coraz to nowych 
i oryginalnych technik litograficznych 
— namalował niemal „całą Polskę”. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


CZY ZNASZ SWÓJ KRAJ? 
To hasło konkursu 
z nagrodami. 

Szczegóły na str. 4 


Jest w orkiestrach dętych ja- 
kaś siła. 


Ten refren piosenki można sto- 
sować w odniesieniu do Mło- 
dzieżowej Orkiestry Dętej z Cheł- 
mna. Orkiestra ta pod batutą Cze- 
sława Roszyka od 10 lat odnosi 
sukcesy na różnych festiwalach 
i w konkursach orkiestr dętych. 
Ostatnio obchodziła uroczystość 
10-lecia swojej pracy. Będąc pod 
opieką Młodzieżowego Domu 
Kultury zespół gromadzi uzdol- 
nioną muzycznie młodzież. Dzię- 
ki władzom oświatowym Chełm- 
na mają zakupione potrzebne im 
instrumenty muzyczne. Biorąc 
udział we wszystkich festiwalach 
organizowanych przez Minister- 
stwo Oświaty, co roku zespół od- 
nosił sukcesy. W Inowrocławiu 
w roku 1976 zdobył główną na- 
grodę, na pozostałych zajmował 
czołowe miejsca. Na innych festi- 
walach zdobywał co roku rów- 
nież miejsca od |--I oraz liczne 
nagrody i wyróżnienia, puchary 
itp. Obecnie trwa wystawa tych 
nagród w witrynie sklepowej na 
rogu ulic Wodnej i Grudziądzkiej 
w Chełmnie. 

Z okazji 10-lecia zespołu orkie- 


ORKIESTRA DĘTA | ZESPÓŁ PIEŚNI 
| TAŃCA Z CHEŁMNA SŁAWIĄ TO 
MIASTO W KRAJU I ZAGRANICĄ 


Młodzieżowa Orkiestra Dęta wykonuje koncert pod batutę Czesława 
Roszyka 


stralnego młodzież miała okazję 
spotkać się z władzami miasta. 
Naczelnik, mgr Bernard Gajew- 
ski z tej okazji przeznaczył na cele 
orkiestry pół miliona złotych. Po- 
trzeby są wielkie. Uzupełnienie 
stroju, instrumentów, ich napra- 
wa itp. Wydatki można pokrywać 
tylko dzięki trosce władz. 
Orkiestra liczy 52 członków. 
Cieszy się uznaniem władz Cheł- 
mna i województwa. Zespół zna- 
ny jest w kraju. Brał też udział 
w kilku koncertach w NRD i Cze- 
chosłowacji, odnosząc tam suk- 
cesy. Bodźcem do pracy są liczne = 
nagrody i dyplomy otrzymywa” 
ne przez członków orkiestry. 
W MDK działa też Zespół Pieśni 
i Tańca „Pomorze”. Ostatnio 
dzięki zaproszeniu przez społe- 


czeństwo miasta i gminy Emme- 
roold w Holandii zespół ten wyje- 
chał na dwutygodniowe tournee. 
Natomiast orkiestra przy MDK 
otrzymała w ubiegłym roku pięk- 
ne umudurowanie dzięki działa- 
czowi polonijnemu, p. Zygmun- 
towi Pasińskiemu mieszkające- 
mu obecnie w Holandii. 

Tak więc działalność młodzie- 
ży przy MDK w Chełmnie łączy 
nasze zaprzyjaźnione społeczeń- 
stwa, Emmeroold w Holandii 
i Chełmno utrzymują łączność 
kulturalną. I tak Młodzieżowa Or- 

« kiestra Dęta i Zespół Pieśni i Tań- 
ca „Pomorze'” umilają życie mie- 
szkańcom Chełmna i sławią 
miasto w kraju i za granicą. 


TADEUSZ ŁAWICKI 


IVVU 


harcerstwo 


WSZYSTKIM 


BY ŻYCZYĆ 
TAKIEGO 


PRZYJACIELA 


Mam 11 lat, Od roku należę do 66 DH 
„Głos Morza” przy Szkole Podstawowoj 
w Więckowach. Do naszoj azkoły uczęsz- 
cza 106 uczniów. Do drużyny zuchowej 
należy 23 zuchów, a do drużyny harcer- 
skiej 59 harcerzy. 

Mój zastęp nosi nazwę „Leśne echa”, 
Jest nas 8 harcerek. Mioszkamy w małej 
wsi | jedyną atrakcją są dla nas zbiórki 
harcerskie. Są wspaniałe! Organizujemy 
je w różnych miejscach, zależnie od pogo- 
dy, Wszyscy kochamy przyrodę I dlatego 
najwięcej czasu spędzamy w losio, Można 
tam urządzać podchody, terenowe biegi 
patrolowe. 


Wazystkie zastępy włączyły siq do akcji 
niesienia pomocy ludziom starszym | aa 
motnym. W naszej wsi jest takich ludzi 
kilku, więc mamy sporo pracy, Organizu: 
jemy ogniska, zapraszamy na nie gości, 
od których możemy się dowiedzioć o hla 
torii naszej wsl, o latach wojny, Mamy 
pod swoją opieką Miejsca Pamiąci Naro 
dowej, jest to prób masowy w Dolinio 
Śmierel. Zanosimy tam kwiaty, zaciąga: 
my warty. 

W tym roku wygospodarowaliśmy 
w szkole pomieszczonie na harcówką, Sa- 
mi je wymalowaliśmy, zrobiliśmy komi 
nek l inny sprzęt, Starszo druhny namalo- 
wały na śclanach scony z życia harcerskie 
9o. W harcówce organizujemy kominki, 
wieczory przy świocach (np. Dzioń Hoha: 
tera Drużyny). Co roku robimy zblórką 
zabawok dla dzioci z Domu Małego Dzioo- 
ka, Raz w miosiącu urządzamy harcoraką 
dyskotekę. Mamy do tego celu własny 
sprzęt, który zakupiliśmy za ploniądza za 


zbiórki złomu. Hitalą tr jA w namaj 
dUrużynia jest organizowanie Andrzajak, 
Mikołajków. Hobimy sabla  prozonty, 
wkładamy ja do wielkiogjo worka, jast taż 
zawaza Mikołaj 1... wspaniała zabawa 

W styczniu organizujemy harcarskla 
bale przebierańców, Trzy razy w roku wy 
stawiamy „Wiaczory baśni dla dziaci” 
Zapraszamy na nia wszystkie dzioci za 
wal, Biaml robimy dakornojo, troja, a naj 
wiąkazym dla nas podziąkowaniam jant 
uśmioch dzieci, Przy naszaj drużynio dzió 
la zastąp „Młodziażowej Błużby Ruchu” 
Hatcerza z togo zastąpu organizują apot 
kania z zuchami, naktórych uczą najmłod 
szych zasad ruchu drogjowogo. 

Mamy wapaniałogo przyjaciala druży 
ny. Jost nim druh Tadauaz Dominiczak. 
Pan ton ma stopień naukowy doconta 
Jako biolog uczestniczył w wiolu wypra 
wach naukowych, Byl prawie na wszyst 
kich kontynentach śwlata. Spotkania 
2 druhom Dominiczakiem są bardzo Into 
ronująco, Całymi godzinami moglibyśmy 
słuchać opowiadań o życiu ludzi w innych 
krajach. Pan Dominiczak był Iniejatorom 
konkurau „Najpiąkniajaza ptasia stołów 
ka”, Sam takżo ufundował nagrody dla 
zwyciązców, Mlonzka on w Gdańsku (60 
km od nanzoj wal), Wszyatkio zastąpy na 
wiązały z Przyjaciolom drużyny koroapon 


dancją. Pan Dominiczak kocha harcare 
two | w awolch listach pisze nam, jak 
organizować taką ozy Inną zblórką Uczy 
nas kochać przyrodą, Życzymy wszystkim 
drużynom taklago Przyjaciala. To włańśnia 
on namówił naa zastąp, abryńrny zorgani 
zowali uroczysta zbiórki poświącone rocz 
nicom Karola izymanowskiago | lgnaco 
go tukasiawicza, Urządziiiśmny takża wy 
stawą „Dzień w malarstwia Manietawa 
Wysplańskiago” 

W odlogłońci A km od naazaj wal jast 
piąkna mlajaca okryta tajernnicą Wśród 
lasów znajduja nią wiolka górm, pod którą 
jak głowi leganda, znajduja slą zamak. Jest 
to miejsca naazych biwaków, na których 
uczymy slą harcarakiago życia 

Przy naszaj drużynie wspaniala działa 
rada drużyny, Z wszystkimi problamari 
możomy sią zwrócić do ańonków rady 
| zawsza znajdziomy pornoo, Organizuje 
my też różnago rodzaju wsapółzawodnio 
twa np. „Zastąp boz dwój”, „lostaśrny 
rozńpiowani” I „Najlepszy kulig", Nio ma 
qq sobie wyobrazić naszaj szkoły baz har 
corstwa, Wszyscy harcorzo to naaz drugi 
dom, Jestom dumna z tago, ża nalażą da 
takloj drużyny, Życzą wnzymikim harca 
rzom takiej wapaniałoj organizacji 

Wioletta Wiocha 
Wiąckowy 


ZNAM SWÓJ CEL 


Z harcerstwom zotknąłem się raczej nie 
z własnej woli. Na lekcji wychowawczej 
powiedziano mi jasno = bez harcerstwa 
0 wzorowym sprawowaniu nia ma mowy. 
Byłem już na tyle uświadomiony aby po- 
jąć tę sytuację. Zacisnąłem zęby i posze- 
dłem na pierwszą zbiórkę. Nie wypadła 
najlepiej. Nie to jednak było najważniej- 
sze. Druhna Anita. Właśnie ona „wpadłó 
mi w oko”. Przez długi czas była dla mnie 
przynętą, która punktualnie ściągała mnie 
na wszystkie zbiórki. Boz wiąkszego opo- 
ru dałem się „zrobić”* harcerzem. Gdy 
ogłoszono nabór na kurs na drużynowych 
harcerskich ucieszyłem się jeszcze bar 
dziej. Świetnie! Tygodniowa wycieczka 
do Chorzowa, A co najważniejsze, 6 dni 
boz „budy”*. 

Nie wiedziałem jeszcze jak się bardzo 
pomyliłom. Praca i nauka dopioro się za- 
częły. Jeden dzioń stawiał czoła normal- 


nomu tygodniowi. Olbrzymie wrażenie : 


wywarły na mnie wykłady psychologów 
| Instruktorów. Niby zacząłem coś koja- 


rzyć, ale to jeszcze nio to, czogo oczoklwa- 
łem, Po przyjoździa do szkoły przydziolo* 
no mi drużynę, Byłem już w ówmoj klasio, 
| chyba nawot na plerwszoj zbiórce poją* 
łem sens mojego harcerstwa, Dwunanto- 
letni podopieczni pozostawiali wlalo do 
życzenia. Z niemałym zdziwieniem atwlo- 


rdziłom, iż wielu z nich ma styczność z pa 
plorosom I nierzadko toż z alkoholom, SĄ 
pierwszymi kandydatami na chuliganów. 
Obloclał mnia strach, czy podołam? Z za 
parclem przystąpiłom do pracy, Dziolnia 
stawiali opór. Chwllami zaczynałam 
wątpić. 

Nadoszła wloana, czaa próby, Takża 
Ii mojej. | tu „pądraki” wzrunzyli mnia do 
łoz, Wszystko wypadło nadzwyczaj wy: 


śmionicio, Otrzymałom wiala wyróżnień 
i pochwał za pracą z drużyną, Clążko zda 
byty chlob nio pójdzio na marnal Nie 
zawiodii mnia, byłam z nich dumny! Po 
dostaniu sią do licoum atwlordziłom tu 
brak jaklojkolwiak działalności harcor 
ntwa. 

Dwa razy powtarzać mi nia trzoba 
Wiem co mam robić, Znam awój cal 
AZYMUT HARCERSTWO 

Andrzej Gontarz 


JESTEM ZUCHEM, BO LUBIĘ POMAGAĆ INNYM 


Nazywam sią Małgorzata Krawczyk, 
chodzę do trzeciej klasy, mam dziesięć lat. 
Zapisałam się do zuchów, bo lubią poma- 
gać starszym ludziom, rodzoństwu, ma- 
mie | innym, którzy potrzebują pomocy. 
Lubię bardzo pisać I korospondować, czy- 
tam „Świat Młodych” —bo plszo siąw nim 
o harcorstwio, Drużyną mamy fajną I ma- 
my tajne druhny, które nas nauczyły dużo 


plosonek, zdobyliśmy dużo sprawności, 
no | mamy różno zawody lub konkurny, 
Najważniejszo, żo chodzimy na rajdy, bo 
bardzo jast na nich fajnie, Ostatnio byliń- 
my na rajdzie Tomka Palucha, Pisałam 
już, ża mamy fajno druhny, nlo naplaałam 
najważniojszogo - mamy w szkolo najsta- 
rszą harcerką, która w nwojoj młodości 
była w Szarych Szorogach. 


Plazcie wiącoj w „Świecia Młodych” 
a harcorastwio, Niach ci co nie są zuchami 
lub harcerzami wstąpią do ZHP, Jośli nia 
ma w szkole drużyny załóżcia sami, po 
prońcio o pomoc koleżanki starnzo, która 
by mogły być waszymi druhnami. Na 
powno nie pożałujecie I bądziecie zado 
woloni tak jak ja. Małgosia Krawczyk 

Lublin 


Spotkania 


REKWIZYTY I SZCZĘŚCIE 


Zgodnie z obietnicą sprzed tygodnia — dziś kolejna podróż zagraniczna. Biletom — 
kilka wspomnień z Paryża. 

Przy pierwszej kolacji otrzymałem książkę, która miała mi ułatwić moje francuskio 
dni: „La France dans votre poche”, czyli „Francja w twojej kloszeni”, Na laklorowa- 
nej okładce ze znakiem znanego wydawnictwa — Hatler — ukryty w symbolicznych 
rekwizytach skrót kraju między Renam I Oceanam Atlantyckim, między kanałom La 
Manche I Morzem Śródziemnym; a więc: trójkolorowa flaga, broloczok z wieżą 
Eiffla, korek od szampana, bilet do muzeum, butoloczka z wodą kolońską Chanel, 
herb Lazurowogo Wybrzeża, bilet paryskiego metra, paczka palerosów Gaulolsos, 
spis połączeń kolejowych Paryż-Bordoaux, modol poplelatego „citrodna”, bilat do 
jednego z kin na Montparnasse, puszka trufli, jednofrankowa monota ze znanym 
z historil napisem „Libertó — Egalitó — Fraternitó”, znaczek Poczty Francuskiej 
z jakimś kamiennym detalem katodry w Amiens, kartonik z wyrywanymi zapałkami 
i widokiem jednego ze starych francuskich mostów, pamiętających jeszcze pownio 
rzymskie czasy, mała moneta pięciocentymowa, czyli jedno sou z wizerunkiam 
| francuskiej Marianny — symbolem kraju. Cóż w różny sposób można kondonsować 
wiedzą... h 
| A Ja... Nie jadłem trufli i nie piłem szampana, nie używałam wody Chanal, nia 
| byłom na Lazurowym Wybrzożu, nie jeździłom „citroónem” nawot zo wzglądu na co- 
nę biletów nie wjechałem na szczyt wieży Eltfla... Dla mnie najtrafniej dobranym 
rekwizytem w tym zostawie był bilet paryskiego metra, Dojażdżając w różne punkty 
tej czwartej co do wielkości metropolii świata, spędziłem w metrze wiole godzin, 
Jeździłem z miejsca na miejsce, wmieszany w ten różnokolorowy, sploszący sią wa 
wszystkie strony tłum, wyłapując z niego strzępy wlelojęzycznych dialogów. Metro 
— krwiobieg wielkiego organizmu, dostarczający mu ciągle świażych, żywotnich sił. 
Wiele stacji, plątanina korytaj nelów, ruchome schody I chodniki, I w tylu 
j tra, czasom otoczeni przez grupką słuchaczy, 
akotdoony, banja, saksołony; wiolonczalo, 

go wielkiego Paryża. 0 


Na paryskim lotnisku Orly, zanim jonzcze uałyszałem wlalki podziemny koncart 
motra, Andróo przywitała mnie różą. „To ostatnia róża toj jesieni” — powiedziała | 


Wliozłom wiąc ją ostrożnie na kolanach w długiej podróży aamochodam przez cały | 


Paryż, by po przybyciu do mojego = na kllka najbliżazych tygodni = domu wstawić ją 
ploczołowicio do wazonu. Czułom się za nią odpowiedzialny jak Maty Kalążą 

z opowlości Saint-Exupóry'ego, Ale ta Josloń długo była clopła I ogród clągla | 
zaskakiwał nas kolejnym rozwiniątym różanym pąklem, Każda kolejna róża nablera 
ła wiąc w moich oczach joszczo wiąkszoj wartości, bo przecloż ona rzaczywiścio | 
mogła być tą ostatnią, 

Przedostatnia róża przemówiła do mnie po francusku: k 

„Tacho d'ótro houroux" = „Spróbuj być szczęśliwy”, a miało to mlejaca w piwnicy 
restauracji „Coupo:chouw”, gdzia już od kilku lat prozentowana była z nlasłabnącym 
powodzeniem sceniczna adaptacja „Małogo kalącia”, 

To była urocza godzina, Prosta, ala niczego z oryginału nle gubląca adaptacja, 
sugostywnia tworząca nastrój muzyka, piąknia mówlony przez aktorów francuski 
tokst, w którym — dzięki bardzo dobroj znajomości przekładu = wydawało ml się, żo 
rozumiem każde słowo, połon dziaciącogo wdziąku I dziaciącej mądrości odtwórca 
tytułowaj roll, który boz trudu podbijał całą publiczność, mocno stłoczoną w malut 
kiej salce, 

„Spróbuj być szcząśliwym” - mówiła głosom aktorki utrwalonym na taśmie moja | 
przedostatnia francuska róża, Ostatnią dostała oda mnie na pożegnanie Andróo. 
A muszą dodać, że kupowanio wo Francji kwiatów to duża przyjomność, Choćby 
właśnie różo... na długich, bardzo długich łodygach, piękne jasno- I clemnożółto, 
różowo I utrzymana w różnych odclaniach czerwieni pąki królowej kwiatów. Gdy 
z taką różą stanąłom u drzwi bardzo już wlakowej Polki od lat mieszkającej w Paryżu, | 
zapytała za zdziwleniom; „To w Polsce przynoał salą jeszczo koblotom kwlaty?* 

Ja nie czekam na różo od Waa, locz na listy z Waszego lata. Dokąd zaprowadziły 
Wam letnio dni, z których niech każdy następny nablora większych wartości — jak 


moje parysklo róża; dni, którym nadallście awój własny styl, do czogjo namawiam | | 


Was zroszią od tygodni? W czym Wam się udało go najlepiej zaakcentować? A może 


Jakloś okoliczności nie pozwoliły Wam na lato ze stylem? | 


Jośli te pytania nie skłonią Waa do chwycenia za plóro, moża upróbujacie wybrać | 
- Jak wo francuskiej kalążce — drobne rokwizyty, któro waszym zdaniem nalożałoby 
umieścić na podobnym przewodniku po Polaco, A może będzie to wybór jednego 
rekwizytu trwających wakacji... | 
A jeśli nawot nio napiszacio, to posłuchajola rady franouskiaj róży I... gpróbujelo 


być szczęśliwi. A może na dodatok jakąń nleoczokiwaną różą umożliwielatokomuć | 


innemu... »1 X691 
„ KET" nod + 


e 


Do biura POD 


Poszukuję catega kampani prsię 
emików do M VI, optea host 
Kami podręzrńików, trax „i. 
pokryję narychmiaas 

Daesita owy 
m. Mato Cegielnia 1 
44005 | yksu, 


Mam pomysł 
„ ma przerobienie 


pepegów 


Wszyskie dziewczęta, kiórc 
fią i labńą się modnie ubierać » 
ie MAJNA SĄ (EFAA CZACIE, gidńsiow 
i biale buciki z weluru Jah aru 
kamiecznie na płakim użwić, | ao 
prawie do wrzynkiegn, dc 
upódnicy, a na wakacje 4 
idealne, Na pewno Panda z Wa 


taby mieć takie buty, lecznu wu 


na nie stać, Szyjć się je 


u szewca i lepiej chyba bę 


będę wymienialą let, 9 
nak fajny pomyń. Myślę, że 
macie pepegi. Najlepiej 2 gi 


lub biala. Pewnie nosk 


sznurówkami. [a jestem iaka 
wie z kazdej rzeczy ćluiałaby 
coś nowego (modnie jaw 

też sznurówki są mi niepotrz 


prostu obecięłam klapki, grlzie 
się dałurki i rmocna podszyta: ak 
aby materiał nie 

Może ten pomysł kogi 
i swoje pepegi ciut upoi 
nych welurowych bucików 

Można 
bem paseczek na zatrzask ę * 


Malgrrrata 


siepał się 


Jorobić documwrym 


Jakie jest lekarstwo 
na chandrę? 


Renatę znam od pierwyzej kla 
szkoły podstswowej 
do II kl. L.O. Kiedyś Remata bytu 
dziewczyną bardzo wesołą i was 
uśmiechnięrą. ChodziłyGny razer 


Tersz miał 


kina, na spacery itp. Od pewnege 
su jest ona ciągle ponure, przygńęb* 
na i niezadowolona zę wszystkie 


Gdy proponuję jej spacer, kino 
wycieczkę, zawsze odpowiada 
Ciągle siedzi w domu. Mówi, że sprzą 
ta lub czyta książkę. Nie rosur 
tego. Przecież codziennie nie ru w 
mu wielkiego sprzątania, a i ksią 
mie czyta się od świtu do zm 
(suję, że opętała ją jakaś polwom 
chandra. Brakuje mi już pomysłów ia 
rozruszanie Renaty. Gdy jej 
wiadam, po pewnym czasie czuję 44 
tak, jakbym mówiła sama do siebic 
Ona zaś uważa mnie za gąbkę, w który 
wsiąkają wszystkie smutki, a znajduje 
je właściwie we wszystkim. Nie mam 
siły już dłużej tego znosić. Band 
chciałabym pomóc Renacie, lec 0x 
wiem jak to zrobić. Kro mi pomo? 
„Rąbeł” 


OŚ fx 


Jestem wrogiem 
papierosów 


Chciałabym ponuszyć temat nurm 
jący mnie od dawna 
wszyscy moi rówieśnicy (mam szc". 
ścielat) palą papierosy. Każdy w *wo 
lim bądź co bądź krótkim życiu wypalił 
ich chociaż kilka. Nie to jednak je! 
jeszcze tukie najgocsze. Najsmutniej 
szy jest fakt, że Ci nastoletni palacze 
wciągają często do tego „sportu” Ima 
lych, nieraz siedmio, ośmioletnich 
chlopeów. Nie rozumiem, jak można 
luk postępować, Kiedy wreszcie ule 
gnie zmianie tą glupia opinia, że papie 
ros dodaje powagi? Ja jeszcze nigaly nic 
paliłam, choć nieraz byłam goręco do 
lego namawiana. Nie mami zamiaru 
palić, 'u Gzęstowlyszę: ,,jeśzoze nabie 
rzesz chęci”, A jeśli nie nablorę to 007 
Mam się uważać za odnieńca/ 


Otóż praw 


| 


Historia ta jest absolutnie prawdziwa i zdarzyła się pod koniec 
ubiegłego lata w Wieleniu, woj. pilskie. Ale jej początek miał miejsce 


10 lat temu... 


JAK POTOK PŁYNIE GZAS. 


„ej, Redakcjo „Świata Mło- 
dych”! 
Czy nas jeszcze pamiętasz? 
To my, o 10 lat starsze „Baby 
Jagi” z Wielenial Czy pamię- 
tasz jak 10 lat temu w ramach 
NAL-u zorganizowałaś wypra- 
wę końcową, której zadaniem 
było zakopanie butelki? W bu- 
telce każdy z zastępu miał opi- 
sać jak sobie wyobraża siebie 
i swoją miejscowość za 10 lat. 
Plan całej akcji znajdował się 
w kronice. Tam było dokładnie 
zaznaczone miejsce, w którym 
znajduje się nasz „skarb”. Nie- 
stety, kronika zginęła w wyniku 
przeprowadzki, a żadna z nas 
nie pamiętała dokładnie, pod 
którym kwietnikiem było to za- 
kopane. Więc w piątek, pod 
wieczór, wybrałam się z Druh- 
„ ną Felą do szkoły, aby przeko- 
pać choć jeden z kwietników. 
Kopiemy, kopiemy... „już siód- 
me poty wychodzą”, a butelki 
nie widać. Postanowiłyśmy 


Dzisiaj jest piątek. Gdy zaczynam pisać ten list jest godz. 18.50. Piszę 
w klubie razem z resztą „BABY JAGI”. Jestem ubrana w granatową 
sukienkę w kratkę z białym kołnierzykiem. Na nogach mam buty po 
220 zł, czarne z czerwonym i kolanówki białe z dwoma czerwonymi 
paskami. Jestem uczesana w koński ogon. Mam kwiatek we włosach 
z koralików na gumce. Przywiozła mi go siostra Danusia z Czechosło- 
wacji. Mam włosy blond i 12 lat. Moja mamusia pracuje w sklepie we 
Wieleniu. Tatuś pracuje w Odlewni Żeliwa Ciągliwego w Drawskim 
Młynie. Mamy własny dom. Tatuś chce zakładać właśnie centralne 
ogrzewanie. Na podwórku leży drzewo przywiezione od p. Barucha. 
mamy 26kur, 5kaczeki2 świnie. Świnie tatuś kupił niedawno i zapłacił 
800 zł. Nasza baza mieści się na strychu. Mamy tam własną kronikę, 
apteczkę, mamy także stół i ławki, które zrobił nam Stefan. Jest 
zasłonka z szyszek, nasz totem, lalki z wełny, które zrobiła nam 
Danusia. Gdy odkopię ten list będę miała 22 lata. Moim marzeniem 
jest zostać nauczycielką. Za mąż jeszcze nie wyjdę. Będę się uczyła... 

W Wiieleniu będzie dużo bloków mieszkalnych, plac zabaw, basen, 
kino. A także co trzeci mieszkaniec w Wieleniu będzie miał samochód. 
Na tym kończę list i życzę tym, co będą działali w 1981 roku, uczciwej 
działalności w „NAL” i wkładam małą pamiątkę — to jest pierścień do 


Urszula Sołtysik 


więc na razie dać spokój I dal- 
sze poszukiwania przełożyć na 
sobotę po południu... 


| wszystko odbyłoby sią tak 
jak zaplanowały to sobio „Baby 
Jagi”, gdyby nie pani Krodon- 
sowa, wożna szkoły. Przocho 
dząc w sobotą rano obok 
kwietnika, zarknęła nań z obo- 
wiązku 1... stanęła jak wryta 
Kroś rozpaskudził całą grządkę 
pod samą tablicą pamiątkową! 


| być może to właśnio stało 
się bezpośrednim powodom 
tego, iż, jak pisze Urszula „za- 
częły przychodzić jej do głowy 
myśli coraz czarniejsze”. A gdy 
ów fatalny kwietnik w chwilę 
potem obejrzały szkolne ku- 
charki oraz sprzątaczki, nikt 
z obecnych nie miał już wątpli- 
wości: poprzedniej nocy stało 
sią tu coś strasznego. Najpraw= 
dopodobniej pod rozkopaną 
ziemią morderca ukrył zwłoki 
zamordowanego. A więc — afo- 
ra kryminalna. To więcej niż 
pewnel 


Skoro sprawa przybrała taki 
obrót, nie pozostało nic innego 
jak zawiadomić o tym makab- 
rycznym odkryciu pana dyrek- 
tora, panią dyrektor, oraz oczy 
wiście komendanta miejsco- 


„Komendant Pyziak przy- 
szedł zaspany nieco i bez wię- 
kszego zainteresowania obej- 
rzał grządkę. A potem, ku ogól- 
nemu rozczarowaniu, oświad- 
czył: ja tu nie widzę nic cieka- 


wego dla milicji. I poszedł 


sobie.” 


Ten fakt zamiast sprowadzić 
wszystkich na ziemię... jeszcze 
bardziej podgrzał atmosferę, 
i panie - wspomagane przez 
dzielnego, młodego człowieka 
imieniem Adam, który właśnie 
nadjechał był na motorku = roz: 
poczęły rozwiązywanie zagadki 
kryminalnej na własną rękę. 
Z tym, że w trakcie dalszego 
kopania nastąpiło niejako roz- 
dwojenie poglądów. Jedni 
twierdzili, iż z całą pewnością 
lada moment łopata natrafi na 
rękę lub nogę (brr!), a drudzy 
oczekiwali gigantycznego wy- 
buchu, gdyż bez wątpienia zo- 
stała tam zakopana mina, przy 
pomocy której jakiś łobuz za- 
płyn wysadzić szkołę w po- 


wietrze. 


Dyskusja — w miarę postępu 
prac kopalniczych — zataczała 
coraz szersze kręgi. Jedna z pań 


oświadczyła nawot, iż w toj sy 
tuacji nie może dłużoj w szkolo 
pracować I niezwłocznia wystą 
pl o przoniosionie na omorytu 
rę. W czym poparła ją druga 
pani, doklarując taki sam za 
miar... 


Czas płynął, lecz mimo os 
trożnego działania szplikulcom 
i zdejmowania kolejnych 
warstw ziomi, nie okropnego 
w wykopie nie ukazało sią. Co- 
raz więcej zwolenników zaczął 
więc zyskiwać sobio pogląd, iż 
ktoś sobie tutaj wczośniej zako- 
pał skrzynkę wódki, w nocy ją 
zabrał, a teroz będzie na nau- 
czycieli, że to oni chowają alko 
hol pod oknem pokoju nauczy- 
cielskiego. Ponieważ co by sią 
nie stało na torenie szkoły, to 
zawszo sią skrupi na ciole poda- 
gogicznym. I ztym niawosołym 
podsumowaniem kopaczo ro- 
zeszli sę do swoich zajęć... 


„Wszystko wyjaśniło sią do- 
Piero po południu, kiedy szłam 
ulicą z druhną Felą I spotkałyś- 
my naszą panią wożną, która 
opowiedziała nam to wszyst- 
ko. A potem patrzyła tylko 
zdziwiona na nas zanoszące 
się od śmiechu...” 


Nie pozostało więc nic inne- 
go, jak tylko jak najszybciej 
przegrzebać pozostałe trawni- 
ki, już choćby tylko po to by 
uspokoić rozognione umysły. 


I tak się toż stało, pamiętno- 
go dnia 14 si 


Ten ca ntv 


w ziemi. Jej zawartość - listy 


i różne drobiazgi — ostrożnia 
wyjęto i jeszcze tego samego 
wieczoru przedstawiono na 
uroczystej wieczornicy urzą- 
dzonej wspólnie z zastępem 
„Skaczące żabki”. Najwięcej 


uciechy, choć nie pozbawionej 


chwili zadumy nad dziecinnymi 
marzeniami i upływającym cza- 
sem — dostarczyły listy, Frag- 
menty dwu z nich pisanych 3 
września 1971 r. drukujemy 
obok, w ramkach. 


się. Każda z nas marzyła o kl- 
nach, basenach... A do dzisiej- 
szego dnia nasza miejscowość 


rpnia JB UroKa: 


Ten list ma być wspomnieniem dla mnie po 10 latach 
o wakacjach z r. 1971 I o dniu dzisiejszym. A więc uczniowie 
z całoj Polski, którzy rzoczywiście nigdzie nie wyjeżdżali mieli 
sobie sami zorganizować wakacjo, a wszystkie gry I zabawy 


były podano w „Świecia Młodych”. 


My rozbiłyśmy sobie 


namiot w ogródku babci jednej z moich koleżanek Urszuli 
Sołtysik. Namiot był 10-osobowy, wypożyczyta go nam druh 
na. Druhna jest bardzo miła I ma 35 lat. W namiocie spałyś 
my. Po dwóch tygodniach bazę zrobiłyśmy u mnie na strychu 


przy ulicy Daszyńskiego 3. 


Gdy piszę ten list jest godz. 7,32. Jestem ubrana w białe 
majty, w białą halkę (na dole i u góry jest koronka). Mam 
brązowe zo skóry motylki po 95 złotych. Niebieskie elastycz 
no-bawełniane rajstopy, czarne spodnie bez kieszeni, ale 
z zamkiem. Czerwony, wełniany sweter. Jestom szatynką 
I czeszę się wkitki. Na palcu mam pierścionek z pomarańczo 
wym oczkiem, który dostałam od Eli Dziamskiej, koleżanki, 
która się wyprowadziła. W domu mam 1 świnię i około 10kur. 
Mama z tatą pracują w spożywczym sklepie, w Dzierżąźnie 


Ja za 10 lat chciałabym mieć skończone studia i być 
nauczycielką, albo przewodnikiem, i oprowadzać wycieczki 
np. po Poznaniu. Chyba jednak będę nauczycielką, gdy już 
teraz lubię się w nią bawić i robię sobie dzienniki, w których 
zapisuję stopnie, a także radzi mi być nauczycielką rodzina 
Moim marzeniem jest to, abym wyszła za mąż za męża, który 
by skończył studia, a chociaż technikum i żeby nie pił i był 


grzeczny... 


== IR. 


'nle posiada nawet skromnego 
kina. I co może z tego najważ- 
niejsze: żadna z nas nie prze- 


widziała takiej sytuacji jaka pa- | 


nuje w Polsce... 
Ale mimo wszystko, cała ta 


ogromna impreza dlugo po- | 


zostanie w naszej pamięci. 
I myślimy, czy znowu czegoś 
nie zakopać?! 


Na zakończenie przypomi- 
namy wszystkim z: 


astępom, 1 
działającym 10 I więcej lat te- 


mu: wykopcie swoje butolki! 


Z serdocznym pozdrowieniem 
była zastępowa „Baby Jagi” 
z Wielonia 

Urszula Sołtysik” 

(opr. jd) 


Za dziesięć lat znów się spotkamy... 


NIECH „KAPSUŁY WTP 


'82' 


WYSTARTUJĄ W PRZYSZŁOŚĆ! 


Zwracamy się dziś do wszys- 
tkich, którzy uczestniczą w na- 
O YĆ 


przeczytajcie tekst u góry tej 
strony pt. JAK FOTOKIŁYNIE 
CZAS...; już? - i 

A teraz pomyślcie — razem 
lub każdy indywidualnie — jak 
posłać PRZESYŁKĘ W PRZY- 
SZŁOŚĆ Wyprawy _ Tysiąca 


Przygód 82? Każdy zastęp, każ- 
da wakacyjna paczka przyjaciół 
może przygotować 
KAPSUŁĘ PRZYSZŁOŚCI 
WTP821 
Można zrobić tak, jak Ci 


z Wielenia, w dobrze zakorko* 


wanej i zalakowanej butelce, 
ale także: 

© w mocnym plastikowym 
pojemniku uszczelnionym 
żywica; - .. AU 


© w zatopionych na gorąco 
trzech foliowych torebkach jed- 


na w drugiej; 

© w zalutowanej puszce po 
konserwach pomalowanej po- 
kostem i owiniętej szczelnie 
aluminiową folią; 

© w starym kamionkowym 


garnku, zakopanym pod wiel- 
kim kamieniem w sadzie (tak, 


<_ jak nasi praszczurowie ukrywa- 


li „skarby monet”); 

© | joszcze na dwa dziesiątki 
innych sposobów, które wymy- 
ślicie w toku przygotowań KAP- 
SUŁY PRZYSZŁOŚCI Wyprawy 
Tysiąca Przygód 82. 

Nie mniej ważne: CO POŚLE- 
MY W PRZYSZŁOŚĆ? Pamię- 
tajmy: ma to być: a) obraz na- 
szego dnia i b) nasze wyobraże- 
nie przyszłości. Ale - W PIGUŁ- 
CE czyli tak przygotowane, by 
zajmowały jak najmniej miej- 
sca. A więc np.: 

© opisanie maczkiem sie- 
bie, grupy w której się spędza 
wakacje, kraju i świata latem 
1982 r.; 

© dokumenty epoki — np. 
odrysowane kartki żywnościo- 
we, artykuły z gazot, kawałki 
taśmy z. nagraniami, zdjecia 


(np. panującej mody) itp.; 

e drobne przedmioty — np. 
monety, maskotki i inno. 

To tylko propozycje. Ich lista 
zależy od waszych możliwości 
i pomysłowości. Pumiątajcio 
jednak: zawartość KAPSUŁY 
WTP82 musi obrazować nasze 
DZIŚ 

A jutro? Tu możomy już po- 
puścić wodze fantazji: jak bę- 
dzie wyglądała nasza miejsco- 
wość za 10 lat? Co będziemy 
robić — MY? Jak się będziamy 
ubierali? Co będziomy jadli? 
Jak poz 


A więci 
NIECH, „KAPSUŁY WTP82' 
WYSTARTUJĄ (W PRZY. 
SZŁOŚĆ! 
ZA DZIESIĘĆ LAT ZNÓW SIĘ 
SPOTKAMY! 


Ela Fiderer 


Z KSIĘGI 
i do PJ 
GUINNESSA... 


Pojedynczy latawiec unosił 
sią na wysokości od 6800 m do 
| 8535 m. Udało się tago doko 
nać prof. Philipowi R. Kunz 
Jay P.Kunzw Laramie w Wyo 
ming, USA, 21 listopada 196 
| Natomiast Stovon W. Flack 
z Nowego Yorku 9 wrzośnia 
wypuścił latawca „łańcucho 
wogo”, który przypuszczalnio 
osiągnął wysokość 11,56 km. 
Najdłuższy zanotowany lot 
latawca trwał 169 godzin | od- 
był się w dniach 30 kwiotnia-7 
maja 1977 r. 


nn 
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W okresie Polski Ludowej kraj nasz dokonał 
milowego skoku, jak nigdy w swojej długiej 
historii. Nie sposób tu wymienić wszystkich 
ważniejszych dokonań, byłoby ich tysiące. Z tej 
bogatej listy wybraliśmy tylko znikomą część, 
będącą niejako wizytówkami naszego kraju. 


Warunki konkursu 


Konkurs jest łatwy, tak że przy niewielkim 
wysiłku może go rozwiązać każdy. Poniżej za- 
poznacie się z kilkunastoma zakładami. Ale bez 
podania miejscowości, w których się one znaj- 
dują. Miejscowości te oznaczone są kółkami na 
załączonej konturowej mapie Polski. Zadaniem 
waszym jest wpisanie na mapie nazw miejsco- 
wości, w których znajdują się wymienione niżej 
zakłady. | to wszystko. Np. gdyby w konkursie 
było następujące zadanie: W tym roku ruszyła 
eksploatacja węgla kamiennego w pierwszej 
kopalni w Zagłębiu Lubelskim. Kopalnia taznaj- 
duje się w... Należałoby wpisać przy właściwym 
kółku na mapie miejscowość Bogdanka. 

Wypełnioną mapkę wycinacie ze „Świata 
Młodych” (kto zaś zbiera kolejne numery, może 
mapkę przekalkować), naklejacie na kartę po- 
cztową i wysyłacie pod adresem redakcji „Świa- 
ta Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa. Termin nadsyłania odpowiedzi — do koń- 
ca lipca br. 


Zadania konkursowe 


1. Kiedyś śpiewano o nich piosenki — 
„Stalowe rumaki”, popularne „Ursusy” 
znane są we wszystkich zakątkach Polski. 
Pierwsze ciągniki wyjechały z zakładów 
już w 1947 roku. 

2. Cudowny lek — odkrycie angielskiego 
uczonego A. Fleminga wprowadzony do 
leczenia w czasie Il wojny światowej ura- 
tował tysiące chorych. Oczywiście 


„W tym domu w latach 1922-36 tworzył uwieczniając piękno krajobrazu Pomorza 


Leon Wyczółkowski, wybitny artysta malarz, największy grafik Polski” — głosi tablica 
wmurowana w ścianę dworku w Gościeradzu 


o penicylinę. W Polsce produkcję penicy- 
liny uruchomiono w 1950 roku w niewiol- 
kiej miejscowości na północ od Warsza: 
wy. Dziś miejscowość ta znajduje się 
w granicach administracyjnych stolicy, 
a znana jest z produkcji całej gamy anty- 
biotyków. 

3. Miasto w województwie kieleckim 
znane jest przede wszystkim z produkcji 
samochodów ciężarowych, których na- 
zwa pochodzi od pierwszych liter miej- 
scowości. Pierwsze wozy, całkowicie po|- 
skiej konstrukcji wyjechały na drogi już 


„w 1948 roku. 


4. Rok 1951. Na rynku pojawiły się po- 
szukiwane przez panie polskie nylony, 
cieniutkie pończochy, estetyczne i co naj- 
ważniejsze — trwałe. Zaczęły je produko- 
wać zakłady tworzyw sztucznych „Sty- 
lon” w jednym z miast na Ziemiach Odzy- 
skanych. Dziś miasto to jest stolicą woje- 
wództwa. 

5. Wraz z rozwojem motoryzacji wzrasi 
zapotrzebowanie na kauczuk — niezbędny 
składnik do produkcji opon. Uruchomie- 
nie produkcji syntetycznego kauczuku 
w 1959 roku było wielkim sukcesem pol- 
skiej chemii. Gdzie? W miejscowości, któ- 
ra znana jest światu z największego obozu 
zagłady. 

6. Wiek XX nazywany jest często wie- 
kiem atomu. Polska wkroczyła w tę epokę 
w 1958 roku budową reaktora atomowe- 
go (doświadczalnego) niedaleko Warsza- 
wy. Reaktor nazwano imieniem „Ewa”. 
Dziś w Instytucie Badań Jądrowych pra- 
cują trzy reaktory — obok „Ewy” jeszcze 
„Anna” i „Maryla”. 

7. Drugim po węglu bogactwem Polski 


ŚWIAT GRAFIKI 


WYCZÓŁA 


je malarz na litografii. 


Spróbujmy w rozległym parku poszukać drzew rosnących akurat tak, jak przedstawił 


|Ą | 


jest siarka. Uruchomienie pierwszej ko- 
palni w tarnobrzeskiern i pierwszy wytop 
tego cennego surowca chemicznego — 
nastąpiły w 1960 r. Dziś jesteśmy pierw- 
szymi w Europie a trzecimi na świecie 
producentami siarki oraz specjalistami 
w budowie fabryk kwasu siarkowego. 

8. Pierwsze polskie maszyny matematy- 
czne, zwane popularnie mózgami elektro- 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Ostatnie lata życia spędził Wyczół — bo 
tak za przykładem przyjaciół i znajomych 
nazwali go biografowie — w Gościeradzu, 
w dworku ofiarowanym mu przez społe- 
czeństwo Poznania w zamian za zbiory 
przekazane Muzeum Wielkopolskiemu. 


W POSZUKIWANIU 
STARYCH DRZEW 


Dlaczego 80-letni malarz postanowił 
pod koniec życia zamieszkać w Gościera- 
dzu, oddalonym o ponad 300 kilometrów 
od Warszawy, gdzie przez ostatnie lata był 
profesorem działu grafiki w Akademii 
Sztuk Pięknych? Otóż znał dobrze te okoli- 
ce z wcześniejszych wojaży po Polsce, 
jeszcze z lat dwudziestych, kiedy to w po- 
szukiwaniu'starych drzew zawędrował do 
Gościeradza aż z Tucholi. Wieś, leżąca na 
południowym krańcu Borów Tucholskich, 
była wymarzonym miejscem do wypa- 
dów w plener dla artysty zakochanego 
w drzewach, kwiatach i rozlewiskach 
rzecznych. 

Dzisiejszy Gościeradz niewiele różni się 
od tego sprzed blisko pięćdziesięciu lat, 
gdy Wyczół — jak wspomina niemłody 
dziś sąsiad artysty, a wówczaskilkunasto- 
letni chłopak — taszczył ze sobą sztalugi 
i cały arsenał przyborów litograficznych 
nad brzegi Brdy, od której dzieliło go 
półtora kilometra. W sadzie malarza roś- 
nie jeszcze stara grusza, pod którą po- 
wstawały w wielogodzinnym trudzie ta- 
jemnicze aleje świerkowe, kwitnące sady, 
konary wielkich drzew. 

Wyczółkowski — podobnie jak Remb- 
randt portrety starych ludzi — malował 
i litografował wiekowe drzewa, nierazcał- 
kiem już suche, odgadując niejako ich 
bogatą przeszłość. Dobór tematów dykto- 
wało mu emocjonalne odczucie rzeczy- 
wistości, którą z mistrzowską precyzją po- 
trafił wyrazić w grafice, oddając klimat 
otoczenia poprzez uchwycenie momentu 
zmieniającego się nastroju. Jeśli będzie- 
my w Gościeradzu, spróbujmy popatrzeć 
na baśniową aleję utrwaloną przez artystę 
tuszem i kredą, z której dziś pozostał tylko 
jeden rząd drzew. Może uda nam się 
uchwycić zmiany barwy gałązek świerko- 
wych pod wpływem coraz to innego kąta 
padania promieni słonecznych... 

W ciągu ostatnich lat życia spędzonych 
na Pomorzu Leon Wyczółkowski projekto- 
wał graficzny cykl obrazów Polski wzdłuż 
Wisły, od źródeł aż do ujścia. Widoki wstę- 
gi rzeki miały się przeplatać z widokami 
miast, zabytków i lasów po jej brzegach. 
Zdołał zrealizować tylko część tego planu. 
Wykonał wiele prac graficznych w mias- 
tach pomorskich i w Borach Tucholskich, 
a także w swoim parku i sadzie w Goście- 
radzu. Z Gościeradza wyruszał często 


ZNASZ SWÓJ KRAJ? 


nowymi powstały w Warszawie. Jednak- 
że seryjna ich produkcja ruszyła w 1961 r. 
w zakładach „Elwro”. Pierwsze kompute- 
ry z „Elwro” nosiły nazwę „Odra 1001”. 
Dziś fabryka produkuje maszyny tzw. trze- 
ciej generacji na obwodach scalonych. 

9. Rok 1963. Rusza „Elana”. Od nazwy 
zakładu pochodzi również nazwa znako- 
mitego włókna sztucznego. Materiały 


Autoportret artysty 


wgłąb puszczy. Leśniczy Kazimierz Szuli- 
sławski, przyjaciel malarza, tak wspomina 
go w „Listach i wspomnieniach” opraco- 
wanych przez Marię Twarowską: „Dłuż- 
szy czas bawił u mnie w Świcie koło 
Tucholi. Świt — malowniczo nad Brdą po- 
łożone nadleśnictwo, był dla Wyczółkow- 
skiego nie tylko miłym miejscem wypo- 
czynku. Znalazł tam sporo drzew godnych 
jego kęedy i ołówka”. 

Coraz więcej mieszkańców Gościera- 
dza zna malarza tylko z opowiadań rodzi- 
ców czy dziadków. Pani Górska, mieszka- 
jąca z rodziną od lat w dworku Wyczółko- 
wskiego, przytacza powszechnie znany 
we wsi epizod, jak to „stary Wyczół” zau- 
ważył, że dzieci sąsiadów zakradają siędo 
jego sadu na przysłowiowe jabłka. Aby... 
ułatwić im zadanie, poprzecinał w kilku 
miejscach kolczaste druty okalające sad 
i zabudowania. Natomiast sąsiad Gór- 
skich pamięta częste wyjazdy artysty sa- 
mochodem prowadzonym przezleśnicze- 
go Szulisławskiego. Dokąd jeździli? * 

W 1926 roku odkrył Wyczół znany rezer- 
wat cisowy w nadleśnictwie Wierzcholas, 
nazywając go Świętym Gajem. Do miej- 
sca tego powracał wiele razy, odnajdując 
w okolicy prawdziwą kopalnię tematów. 
Jeździł również do Jasińca pod Korono- 
wem, aby kredką i tuszem malować wielki 
dąb, nad jezioro Wdzydzkie i Charzykow- 
skie, na łąki czerskie, które uwiecznił w li- 
cznych motywach polnych wykonanych 
kredką. 

Dziś szlak nad Brdą, pomiędzy Tucholą, 
Koronowem i Gościeradzem zaprowadzi 
nas na oddalony o dwa kilometry od 
dworku cmentarz wiejski we Wtelnie, 
gdzie zgodnie z życzeniem znalazł Leon 
Wyczółkowski ostatnie miejsce spoczyn- 
ku. A kilkanaście kilometrów dalej, w Mu- 
zeum Okręgowym w Bydgoszczy, obej- 
rzeć możemy kartony i płótna artysty. 


Oj 
ubraniowe z elany zmieszanej z wełną 
dają znakomity efekt — trwałość i odpor- 
ność na gniecenie. 
10. Stare miasto nad Wisłą. Tuw począt- 
ku lat sześćdziesiątych wkracza wielka 
chemia. Doprowadzony rurociąg naftowy 
ze Związku Radzieckiego zaopatruje kom- 
binat petrochemiczny w surowiec do pro- 
dukcji całej gamy półproduktów dla prze- 
mysłu chemicznego. 
14. Mlasto położone blisko Zalewu Wi 
ślanego, od kilku lat stolica województwa, 
Znane jest przede wszystkim z produkcji 
turbin niezbędnych do budowy eloktrow. 
ni. Zakład nosi nazwą „Zamech” i produ 
kuje wielkie turbiny o dużej mocy. 
12. Popularny „maluch”, kiedy narodził 
się w 1973 r. trochą sobie z niego pokpi 
wano, ża wchodzić do niego trzeba będzie 
po łyżce do butów. Z czasem PF 126p stał 
sią najpopularniejszym wozem, szczegól 
nie w dobie kryzysu paliwowego 
13. Polski przemysł stoczniowy zrobił 
niezaprzeczalną furorę. Od „Sołdka” do 
wielkich gigantów. W jednej z trzech pol 
skich stoczni, im. Komuny Paryskiaj, zwo 
dowano w 1974 pierwszy w Polsce stuty 
sięcznik, czyli statek o nośności aż 105 tys 
tón, tyle co 41 „Sołdków”. 
14. Niedaleko Gąbina niemal w geogra 
ficznym środku Polski powstał w 1974 r 
najwyższy maszt radiowy świata. Kon 
strukcja ma 648,38 metra wysokości. Dla 
ułatwienia: jeśli z nazwy miejscowości, 
w której zbudowano ten maszt skreślić 
ostatnie trzy litery, otrzymamy imię pio 
niera radzieckiej kosmonautyki, zresztą 
Polaka z pochodzenia. 
Nagrody 

Na zwycięzców konkursu, których prawu 
podobnie trzeba będzie wyłowić drogą losowa 
nia, czekają atrakcyjne nagrody o łącznej war 
tości 10 tysięcy złotych. A więc życzymy Wam 
powodzenial 


LECH, CZECH I RUS 


Śladami Wyczółkowskiego warto za 
wędrować także do Rogalina koło Pozna 
nia. Artysta wprawdzie nie mieszkał tam 
stale, ale przyjeżdżał wielokrotnie, być 
może na zaproszenie Edwarda A. Raczyń- 
skiego, właściciela pałacu i mecenasa 
wielu znanych malarzy. Na początku XX 
wieku Raczyński wybudował pawilon ga 
lerii obrazów, aby umieścić w nim bogatą 
kolekcję malarstwa, liczącą według przed- 
wojennego katalogu 466 pozycji. W Roga- 
linie bywał wielokrotnie zaprzyjaźniony 
z właścicielem pałacu Jacek Malczewski, 
którego tak znane płótna jak: „Błędne 
koło”, „Melancholia” i „W tumanie” do 
dziś zdobią bogatą galerię. W muzeum 
jest też obraz L. Wyczółkowskiego „Sar- 
kofagi”, ale w latach dwudziestych, kiedy 
malarz gościł w Rogalinie, okres zaintere- 
sowania tematyką historyczną miał już 
dawno za sobą. 

Do Rogalina przyjeżdżał Wyczół malo. 
wać drzewa — stare, okazałe dęby, które 
w obręb parku włączono jeszcze na po- 
czątku XIX wieku. Dęby te rosną nadal na 
skraju Warty, w pobliżu pałacu. Niektóre 
z nich, jak chociażby noszące imiona le- 
gendarnych Słowian: Lech, Czech i Rus 
osiągnęły olbrzymie rozmiary, przybrały 
majestatyczne kształty. Jeśli ktoś zna ro- 
galińskie dęby Wyczóła z bydgoskiego 
muzeum, albo przynajmniej z reproduk- 
cji, niech spróbuje w rozległym parku 
poszukać drzew rosnących akurat tak, jak 
przedstawił je malarz. Wrażenie, że się to 
udało, będzie prawdziwe, gdyż na grafikę 
artysty można spojrzeć czasami jak na 
doskonałą fotografię, nieraz jakby pożółk- 
łą ze starości, kiedy malował na ciemniej- 
szym kartonie. A jeśli już odnajdziemy 
rogalińskie dęby Wyczóła, spróbujmy 
ocenić, czy bardzo zmieniły się od tamte- 
go czasu... 


... 


Miejsc związanych z Wyczółkowskim 
jest znacznie więcej. Najlepszym prze- 
wodnikiem biograficznym artysty jest je- 
go grafika. Kiedy oglądamy kartony 
przedstawiające zabytkowe mury w Cheł- 
mnie i Gdańsku, Rynek Starego Miasta 
w Warszawie, kręte lubelskie uliczki i kra- 
kowski Wawel, nie mamy wątpliwości, że 
był tam na pewno. W ciągu długiego życia 
zdołał w samej tylko grafice — liczącej 
kilkaset pozycji zebranych tematycznie 
w poszczególnych tekach, jak na przy- 
kład: „Kraków”, „Stara Warszawa”, 
„Wrażenia z Białowieży”, „Gościeradz” 
i „Wrażenia z Pomorza” — pokazać piękno 
kraju od Bałtyku po Tatry. 


TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


z setką znaków zapytania 


Mam nadzieję, że nie będzie miał do 
mnie żalu pan Antoni Chwałek, o to, że 
wyłlazłem na dach jego stodoły, i towcza- 
sie nieobecności gospodarza. Prawdę 
mówiąc, chodzi szczególnie o te dwie 
dachówki, które rozłupaliśmy z Wieśkiem, 
gramoląc się tam w zbożnym celu sfoto- 
grafowania z bliska owych czarnych 
oszklonych pudeł, wzbudzających jeszcze 
nie tak dawno tyle emocji. Byli bowiem 
i tacy, którzy wówczas — zaledwie dwa lata 
temu — mówili „tu mi kaktus wyrośnie jak 
ten cały kolektor coś da”. | wzmacniali ów 
—z głębokim przekonaniem wypowiedzia- 
ny osąd, odpowiednim gestem... 


„COŚ ZA COŚ” - I NIC TANIEJ 


Z postępem w rolnictwie jest dokładnie 
tak samo jak z postępem w innych dziedzi- 
nach życia. Qbowiązuje tu żelazna zasada 
— „Coś za coś”. I nic w tych przeliczeniach 
nie ma darmo. Jeśli chcesz przeprowa- 


dzić orkę pługiem trójskibowym, to do 


tego koń już jest o wiele za słaby — potrze- 
ba traktora. Jeśli pragniesz osiągnąć wy- 
ższe plony z hektara, musisz podsypać — 
niezależnie od obornika — w ódpowied- 
nich terminach, i odpowiednie dawki 
sztucznych nawozów. Jeśli zaś sprzątasz 
kombajnem zboże czy kukurydzę, to po- 
słuchaj dobrej rady i czym prędzej postaw 
na dachu stodoły takie same skrzynie ja- 
kie widzisz na zdjęciu. A pozbędziesz się — 
dzięki nim właśnie — największego kłopo- 
tu jaki towarzyszy zbiorom przy pomocy 
kombajnu. 

Nasi dziadkowie i pra, pra... zbierali 
zboże w sposób tradycyjny. Najpierkosiło 
się — sierpem lub kosą — wiązało w snopy 
i ustawiało w stogi, aby przeschło; wresz- 
cie zwoziło do stodoły. A jesienią i zimą — 
młóciło cepami. Ojcom coraz częściej po- 
magały snopowiązałki i młocarnie. Dziś 
nastała era kombajnów — wgryza się taki 
śmierdzacy ropą i warczący potwór w łan 


szumiącego zboża, zostawiając za sobą 
wygolone do czysta pole, kostki spraso- 
wanej słomy i worki z oczyszczonym już 
od plew ziarnem. Czysty zysk? Tak, tylko, 
że to ziarno wymaga bardzo często pod- 
suszenia. Jeśli się tego nie zrobi, i to 
natychmiast, cały plon — z szykanami, 
nowo ześnie zebrany - mogą wziąć diabli 
w ciągu kilkunastu dni. Wszystko zeżre 
pleśń. Tak się właśnie stało kilka lat temu 
z czterema tonami najpiękniejszej pszeni- 
cy zebranej kombajnem przez pana 
Chwałka... 
SŁOŃCE W FABRYCE MIĘSA 
Sa oczywiście tradycyjne metody dosu- 


Wiesiek Chwałek przy kolektorze na 
dachu stodoły. Skończył 8 klasę i idzie do 
szkoły rolniczej. Ma zamiar pozostać na 
gospodarstwie i przejąć je kiedyś od ro- 
dziców. Potrafi pracować traktorem i ma 
prawo jazdy na samochód. Zapytany czy 


szania ziarna, a jakże! Pali sią w piecu lub 
po prostu bierze szuflą i przerzuca na 
jakiejś gładkiej podłodzo, tam i na powrót 
cały plon, dopóki nie wyschnie. A jośli 
zbiory liczą się w tonach, co jost w prze- 
ciętnym gospodarstwie rogułą, można 
w ten sposób — z kupki na kupkę iz powro- 
tem — przerzucić tych ton i kilkadziesiąt. 
W sam raz robota na żniwa, kiedy nie 
wiadomo do czego wpierw rękę przyło- 
żyć. Nic dziwnego, że długo się w rodzinie 
Chwałków nie zastanawiano, kiedy padła 
propozycja, by właśnie w ich gospodars- 
twie zainstalować — pierwszą u rolnika 


chciałby coś w tej chwili zmienić w go- 
spodarstwie, krótką chwilę się zastana- 
wiał i odpowiedział: 


— Nic! A po chwili dodał: — przecież 
widzę jak idzie rodzicom... 


Schemat suszarni z kolektorem słonecznym 


A — promienie 

B — wlot chłodnego powietrza 

C - szyba szklana, szczelnie zamykająca 
z wierzchu £ 


kolektor 
ND) — skrzynia drewniana, której wnętrze 
obite jest blachą pomalowaną na 


czarno 
E — powierzchnia dachu skierowana na 


południe 

F — rura z płótna o dużej średnicy, którą 
przepływa gorące powietrze nagrza- 
ne w kolektorze 

G - elektryczna dmuchawa 

H - siatka o gęstych oczkach na konstruk- 
cji z płaskowników 

| - wymurowany z cegieł i otynkowany 
pojemnik na ziarno. 


Oczywiście siatka jest odpowiednio 
podparta, aby wytrzymała ciężar 60-70 
cm warstwy ziarna. Gorące powietrze — 
jego temperatura dochodzi nawet do 
60'C - przeciskając się przez ziarna, suszy 
je. Jeśli nie ma słońca, suszenie może 
odbywać się przy pomocy powietrza 
o temperaturze otoczenia. Suszarnia słu- 
ży jednocześnie jako magazyn zboża, 
rzecz jasna po wyłączeniu dmuchawy. 

Kolektor na dachu ma powierzchnię 24 
mr. lstnieje możliwość regulowania 
temp. powietrza nawiewanego do su- 
szarni, w granicach gwarantujących za- 
chowanie pełnej siły kiełkowania ziarna. 
Całe urządzenie trzy lata temu kosztowa- 
ło około 30 tys. zł. 


indywidualnego w Polsce — suszarnię 
ogrzewaną słońcem. 
— Dlaczego właśnie wybrano dach wa- 


szej stodoły? — pytam niezbyt parlamen- . 


tarnie pani Janiny, żony gospodarza. — 
Czy już w okolicy nie ma lepszego gospo- 
darstwa specjalistycznego? 

— Są oczywiście, podobne, razem bli- 
sko dziesięć. A wybrali nas może dlatego, 
że nam idzie nieźle, i mąż od początków lat 
siedemdziesiątych współpracuje z Woje- 
wódzkim Ośrodkiem Postępu Rolniczego. 
Chlewnię skończyliśmy budować w 73, 
w lipcu, i od razu wstawiłam tam z mężem 
80 prosiaków. Pierwsze tuczniki oddaliś- 
my więc tej samej jesieni, w listopadzie. 
No i tak to idzie od tego czasu... Dwa razy 
do roku kupujemy po 100 prosiąt, co roku 
produkuje się 200 sztuk tuczników... 

— A mają one apetyty nie na nasze 
czasy! 

— No więc, tym bardziej nic się nie 
może zmarnować. Jestco prawda silos na 
kiszonkę — robimy ją co roku z hektara 
kukurydzy. Do niedawna były jeszcze pa- 
sze treściwe, ale i tak połowę tego co 
zjedzą musimy mieć zawsze z własnego 
pola. Tu się nic nie da oszukać. Kaźda 
sztuka powinna dojść do swojej wagi 
w zaplanowanym czasie, bo jeśli nie, to — 

jak powiadają — „zacznie się przeżerać”, 
No, zje dochód, który ma przynieść. 
A przecieź to jest nasz jedyny warsztat 
pracy. Z niego utrzymujemy całą ro- 
dzinę,.. 
Fot, i rys. 
Jerzego Dąbrowskiego 


CIĄG DALSZY NA STAR. 7 


nn 


telewizyjnym serialu „Naj- 
dłuższa wojna nowoczesnej 
a Europy”, Ciegielski pokaza- 
ny jest jako działacz i polityk. O założo- 
nej przez niego fabryce, rozsławiającej 
jego imię wśród potomnych, mówi się 
niewiele. Był bowiem Cegielski nie 
tylko zdolnym fabrykantem, ale prze- 
de wszystkim patriotą, który sprawie 
polskiej pod zaborami przysłużył się 
więcej niż nieudane zrywy powsta- 
ńcze. 

- Już w czasie studiów na wydziale 
filozoficznym uniwersytetu berlińskie- 
go Cegielski manifestuje swoją pol- 
skość na każdym kroku. Jest jednym 
z najczynniejszych aktywistów stowa- 
rzyszenia studentów Polaków w Berli- 
nie. Jego autorstwa jest napisana po 
* niemiecku praca o twórczości... Jana 
Kochanowskiego! 

Po obronie pracy doktorskiej z gra- 
matyki porównawczej podejmuje Ce- 
gielski pracę nauczyciela w gimnaz- 
jum poznańskim, ucząc języków klasy- 
__ cznych oraz języka polskiego. Napisał 
wtedy kilka podręczników m.in. „Sztu- 
kę poezji”, w której rozwinął swoje 
poglądy na temat sztuki poetyckiej. 

___ Rozdział nauczycielski w życiu Ce- 

gielskiego kończy się w roku 1848 
W czasie nieudanego powstania wiel- 
kopolskiego. Poznańska konspiracja 
narodowa miała swoich zwolenników 
także wśród młodzieży szkolnej. Po- 
szukując broni i nielegalnych wydaw- 
nictw, władze pruskie nakazują nau- 
czycielom przeprowadzenie rewizji 
wśród podopiecznych. Cegielski od- 
mawia wzięcia udziału w rewizji. 
W podaniu do ministra oświaty napi- 
sze później, że „jako Polak i patriota 
nie może zgodzić się z zarządzeniem, 
które z nauczyciela czyni policjanta”. 
Administracja niemiecka uznaje jego 
postępowanie za „nielicujące ze sta- 
nowiskiem urzędnika pruskiego”, 
zwalniając go z obowiązków nauczy- 
cielskich. 

Nie czekając na zakończenie postę- 
powania dyscyplinarnego, Cegielski 
rozpoczyna praktykę w... branży żelaz- 
nej! Pracę podjął w największym wó- 
wczas zakładzie przemysłowym Berli- 
na, w firmie Bleutka, śledząc z bliska 
osiągnięcia najnowszej techniki. 

Dzięki własnej przedsiębiorczości 
i talentowi organizacyjnemu już w kil- 
ka miesięcy później otwiera Cegielski 
własny sklep z artykułami żelaznymi. 
W krótkim czasie sklep przekształca 
się w warsztaty reperacyjne, a nastę- 
pnie w skromną fabryczkę maszyn 
i narzędzi rolniczych. 

W zachowanym do dzisiaj cenniku 


s 


o napędzie parowym, źniwiarki, części 
urządzeń do młynów, olejarni, gorzel- 
ni, a nawet rury gazociągowe i... szta- 
chety nagrobne! Chlubą zakładu były 
lokomobile; czyli machiny parowe 
o znacznej wówczas sile 10 koni me- 
chanicznych, w prostej linii przodko- 
wie znanej w całej Europie rodziny 
lokomotyw z „Cegielskiego”. 

W „Cegielskim” panował zwyczaj, 
że zanim jakiś nowy model maszyny 
wypuszczono na rynek, czyniono pró- 
by doświadczalne w obecności fa- 
chowców. Nic dziwnego, że jakość 
produkowanych tu maszyn biła na 
głowę konkurencyjne wyroby. nie- 
mieckie. W 1859 roku na międzynaro- 
dowej wystawie w Łowiczu urządze- 
nia z „Cegielskiego” zdobyły aż trzy 
srebrne medale! 

Poza fabryką głownym terenem 
działalności Cegielskiego była praca 
społecznika. Jego _ żywotnością 
i wszechstronnością można by z po- 
wodzeniem obdzielić kilku działaczy. 
Cegielski należy m.in. do Komitetu 
Sierot w Śródce, działa w zarządzie 
Towarzystwa Teatralnego „Harmo- 


"nia", w Towarzystwie Rzemieślni- 


czym, w Towarzystwie Kupieckim, 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, To- 
warzystwie Pożyczkowym, pełni funk- 
cję prezesa Naczelnego Towarzystwa 
Gospodarczego (!). Znajduje poza tym 
czas, aby organizacyjnie i finansowo 
wspierać kształcenie nauczycieli ludo- 
wych oraz gimnazjalistów i studentów 
polskiego pochodzenia, uczących się 
praktycznych zawodów... 

Twierdził Cegielski, ze Polacy muszą 
nauczyć się realizmu. Przeciwstawia- 
jąc się tradycyjnej ideologii konspira- 
cyjnej, głosi pochwałę pracy pozytyw- 
nej, w której widział jedyną szansę 
ocalenia polskości. „Jesteśmy na to- 
nącym statku, który tylko szczere po- 
święcenie wszystkich ocalić może od 
zguby” — pisał na łamach założonej 
przez siebie „Gazety Polskiej”. 

Działając jako poseł, bronił Cegiel- 
ski na forum sejmu pruskiego w Berli- 
nie interesów narodu polskiego — 
a czynił to z dużą odwagą i skutkiem. 
Przemówienia wygłaszał wyłącznue 
po polsku, chociaż oczywiście języ- 
kiem niemieckim władał biegle. Wy- 
jednał u władz niemieckich zwiększe- 
nie liczby polskich przedstawień tea- 
tralnych, walczył o utworzenie uni- 
wersytetu w Poznaniu. Prawdziwy pa- 
triotyzm = twierdził Cegielski — powi- 
nien wyrażać się w wytężonej pracy, 
manifestującej gospodarczą i kultura|- 
ną niezależność Polski. Na przekór roz- 
powszechnianej przez Niemców opi- 
nii, jakoby Polacy nie byli zdolni da 
handlu 1 przemysłu, produkowane 
przez niego wyroby były doskonałą 
wizytówką talentu polskich techników 
1 konstruktorów - 


WACETOB 


PORY TZEDEI 


Najsłynniejszego westernu z Clintem 
Eastwoodem publiczność polska nie zna, brył 
1o bowiem amerykański serial telewizyjny 
„Rawhide”, Cykl przygód szlachenepo 
kowboja Rowdy Jatesa powstał w 1955 r 
i przyniósł temu byłemu kaskaderowi wielką 
popularność w USA. To zaskakujące, ale 
swej sławy Clint nie zdobył dzięki niezbęd 
nej, wydawałoby się, aktorowi ekspresji gry 
i wszechstronnym możliwościom. Przeciw 
nie, wywiady, które z nim przeprowadzono, 
ujawniły, że nie ma on Żadnych ambycji 
aktorskiego wzbogacania swych ról. Merody 
pracy, styl filmu — to go nic interesuje 

Ten dwumetrowy mężczyzna cmantje po 
prosta ogromną siłą i jest wcieloną fizyczną 
sprawnością. Te oschy łączy z powściągii 
wością 1 spokojem, co kontrastuje tak bar 
dzo, że widz w napięciu czeka, kiedy sprze 
czność ta się załamie. Nie następuje ro nigdy 
Chyba właśnie na tym polega siła indywidu: 
alności Eastwooda 

Telewizyjne westerny przyniosły mu sła- 
wę w Ameryce, ale skąd światowa renoma 
tego aktora? Takie pytanie z pewnością zada- 
wali sobie polscy widzowie oglądając fatalnie 
„drewnianego” Easrwooda po raz pierwszy 
we włoskim filmie „,Czarownice” w 1970 
roku 

Eastwood jest po prostu aktorem wyłącz- 
nie westernowym. W soenerii „„cywilizowa- 
nej” jak w „,Czarownicach” właśnie) czuje 
się bardzo Źle. Jest przykładem specyficznej 
właściwości tego gatunku filmowego — we- 
stern tworzy swoje gwiazdy, ale też zazdroś- 
nie ich strzeże. Można być świetnym akto- 
rem, a nie umieć zagrać w westernie, a moż- 
na będąc kowbojem — mistrzem blado wypa- 
dać w innej scenerii niż saloony i końskie 
siodło. 

Po raz drugi oglądaliśmy Eastwooda 
w amerykańskim filmie wojennym „,Tylko 
„dla orłów”. Tym razem się podobał. I nic 
dziwnego, utwór ten podobnie jak westerny 
opiera się głównie na wartkiej akcji i na 
sprawności, nie aktorskiej a fizycznej. 


DZIER 


Nie będzie to specjalnie odkrywcze, je- 
sli powiem, że w naszym klimacie lato 
bywa różnę. Z tej prawdy oczywistej wy- 
pływa jednak kilka wniosków natury 
odzieżowej, które (choć pewnie też spe- 
cjalnie odkrywcze nie są) każdy rozsądny 
człowiek powinien brać pod uwagę. Jed- 
nym z nich jest to, że nie da się polskiego 
lata opędzić w kretonowej sukience bez 
rękawów, że | latem ciepłe ciuchy bardzo 
się przydają. Wśród zaś tzw. ciepłych ciu- 
chów na plan pierwszy zdecydowanie wy- 
bijają się wszystkie rzeczy dziergane. Są 
i modne szalenie, i praktyczne ogromnie 


CLINT EASTWOOD 


Amerykanin ze spaghetti — westernu 


Clint Fascwood zawinił do Europy w 1963 
roku, Ku radości reporterów wysiadł ź sa 
mołotu w pełnym kowbojskim rynsztunku 
2 eoltem za pasem, a na płycie lotniska czekał 
na niego jaż koń, którego dosiadł jednym 
skokiem. Chodziło oczywiście o reklamę 
Sergio Leone , włoski reżyser sprowadził gn 
z Hollywood do filmu ,„Za garść dolarów” 
Tym „„pazhettńi westernem imitacją au 
tentycznego westernu, chciał przełamać 
amerykański monopol na ten rodzaj lilmów 

Nie sposób w tym miejscu ominąć proble 
mu europejskich westernów. Narodziły się 
onć wcześnic, bo w pierwszym dziesięciole 
ciu XX wieku, najpierw we Francji, a potem 
w Niemczech. Rozkwitły tam szczególnie 
w latach 20-tych, bo wskutek ograniczeń 
importowych amerykańskie filmy nie docie 
rały do Niemiec, a tamtejsza publiczność 
lubiła je bardzo. Te zastępcze (ersatz) we 
sterny, mimo że opierają się na tradycyjnych 
schematach i są starannie realizowane, nie 
oddają jednak klimatu, do którego przyzwy 
czaiły widzów amerykańskie filmy o Dzikim 
Zachodzie. Po latach, do tych tradycji na 
wiązały wytwórnie NRD i RFN, filmując 
powieści Karola Maya i Jamesa Coopera 
Spośród nich jedynie kręcone w Jugosławii 
filmy o Winnetou i Old Shatterhandzie oka 
zały się rzeczywiście kasowe, co nie znaczy, 
że krytyka oceniła je wysoko. W każdym 
razie niebieskooki Francuz — Pierre Brice 
w roli indiańs kie wod i froczykacka Lex 
Barker, który zagrał ,,Grzniącą pięść” 
dziś jeszcze są w tych wiśnie rolach pa: 
tani 

Niewiele mniejszą od nich karierą jako 
indiański wódz zrobił Jugosłowianin — Gojko 


w noszeniu, i masę wdzięku mają... No, 
w ogóle tylko i wyłącznie w samych su- 
perlatywach można o wszelkich dzierga- 
dłach (ręcznych przede wszystkim, bo to 
one są te naj-naj...) mówić. 


Ja mówię od dawna. | od dawna prze- 


konuję Was, że machać drutami warto 
jest się nauczyć. Jakąż bowiem ciuchową 
przewagę mają dziewczyny umiejące na 
drutach robić nad tymi, które nie potrafią 


(które jeszcze nie potrafią)! Parę wie- 


czorów — i nowa kreacja! Warto, napraw- 


dę warto! 
A wracając do tzw. letnich dziergadeł, 


Mińć w „Synach Wielkiej Niedźwiedzicy” 
u jego boku zagrała indiańską dziewczynę 
z plemienia Dakotów polska aktorka Zofia 


Ślaboszewska). Jako Indianin jeszcze długo 
pojawiał się na ekranach w „Wielkim Wężu 
Chingachgocku”, „Ma tropie sokoła”, 
w „Jiałych wilkach” i w „„Śmiertelnej omył 
Zdjęcia plenerowe do tych filmów 
z „Dńkiego Zachodu” kręcone były w Juge 
sławii, Bulgari, na Węgrzech i w Polsce 
A jednak to Włochy okazały się bezkor 
kurenńcyjne w produkcji imitacji westernów 
Owlylane są one dziń na całym świecie 
również i w Ameryce 
Najlepszym, niejako wzororwym wester 
nem paghetti okazał uę właśnie wspom 
niany już film z Eastwoodem „/a garść 
folarów", Swoje powodzenie zawdzięcza or 
nie tylko roli Fastwoóda, ale przede wizyst 
kim znakomitemu 
Leone skopirwal bowem dzieło słynr 
Japończyka — Kurosawy p Mraż g 
czna”, zmieniając jedynie samurajów 
wolwerowców z Dzikiego Zachod 
chwyt zastosował wcześnie 
reżyser John Strwges zamieniając , 
samurajów” w „Siedmiu wspaniałych 
Spaghetti - westerny, które powstały 
niej, coraz mniej miały wspólnego z ( 
produkowan w ojczyźnie we 
nikły w nich tak typowe elementy 
runku, jak motyw walki dobreąc 
Prawo i sprawiedliwe 
najważniejsze , liczy 
pojawia się bez uza 
CH Eastwood zagrał pod 
twem Sergio Leone jeszcze w dwóc 


pnych włosk 


GANE LA TO (1) 


to mogą być one różne. Od całkiem mini- 
bluzeczek na wielki upał, do swetrów, 
które swym kształtem i rozmiarem jak 
najbardziej i w czasie trzaskających mro- 
zów by pasowały. Kolorytem się tylko od 
tych zimowych swetrzysków różnią. Są 
w ogólnej swej tonacji jaśniejsze, bardziej 
kolorowe. No, letnie po prostu, waka- 
cyjne... 

O, takie jak np. te na zamieszczonych 
obok zdjęciach. RIUSZKA 


P.S. A za tydzień — letnie sweterki zkrót- 
kimi rękawami. 


DWA CZARNE 
PUDŁA... 
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JEŚLI TUTAJ JEST TAK DOBRZE, TO 
DLACZEGO. 


Słucham uważnie tego co mówi pa- 
ni Janina, popijając kawkę i pogryza- 
jąc wybomą, domowej produkcji pod- 
smażoną kiełbasą, jakiej nie uświad- 
czysz w żadnym, nawet najlepiej zao- 
patrzonym sklepie masarskim. 

| myślę sobie... 

Oto dostatnio urządzony piętrowy, 
obszerny dom, z łazienkami, umeblo- 
wany podobnie jak miejskie mieszka- 
nia. W rogu dużego pokoju na piętrze 
kolorowy telewizor, pod ścianą elek- 
tryczny kaloryfer, w kuchni krany, zle- 
wozmywaki, lodówka, masa kwiatów. 
W spiżarni oddzielna zamrażarka do 
większych ilości mięsa, w garażu sa- 
mochód osobowy, motorower, rowe- 
ry. Podwórko wybetonowane, wszę- 
dzie czysto, bo kury i kaczki siedzą za 
stodołą na specjalnym osiatkowanym 
wybiegu. Żadnych gratów wokół do- 
mu, żadnych walących się komórek, 
nawet chlewnia przypomina budynek 
mieszkalny, tyle że z dziwnymi wywie- 
trznikami na dachu. W oddzielnym ga- 

„ rażu dwa traktory, są też różne maszy- 
ny rolnicze, wtym oczywiście urządze- 
nie do zbierania i cięcia kukurydzy na 
kiszonki. No i na dodatek jeszcze ta 
suszarnia z kolektorem słonecznym 
skierowanym tam, skąd energia pły- 
nie darmo. Wszystko to państwo 
Chwałkowie wypracowali w ciągu 
około 10 lat, zaczynając od półtora 
hektara pola i robionych własnoręcz- 
nie pustaków. 


I rodzą się natrętne pytania. Czy tak 
nie powinna wyglądać większość 
wiejskich zagród? Jak długo jeszcze 
mieszkanie na wsiw normalnych 
ludzkich warunkach, takich jakie nale- 
żą się każdemu ciężko pracującemu 
człowiekowi, będzie sensacją do wy- 
drukowania na pierwszych stronach 
gazet? Na jakie działania wreszcie, i to 
w skali całego kraju, przyszedł najwyż- 
szy czas — aby to, co tutaj jest codzien- 
nością, stało się powszechne, ogólnie 
dostępne? Aby stało się normą, a nie 
trwało latami jako godny szacunku, 
ale i zastanowienia wyjątek. 

Przyjechałem tu — do wsi Podlipie, 
poczta Bolesław, woj. tarnowskie, aby 
u rolnika indywidualnego Antoniego 
Chwałka zobaczyć, a potem przedsta- 
wić Wam interesujące i pożyteczne, 
choć niesłychanie proste urządzenie 
ułatwiające mu życie i pracę, a natrafi- 
łem na coś, co się składa z podziwu, 
opatrzonego setką znaków zapytania. 

Z gospodarzem nie rozmawiałem, 
choć czekaliśmy na niego do późnego 
popołudnia. Pojechał z rana autobu- 
sem do Dąbrowy, żeby jakiś drobiazg 
załatwić w wysokich urzędach... 


JERZY DĄBROWSKI 


Ela Oworuszko zaskoczyła mnie twierdzeniem, jakoby kosmonau* 
ci — ludzie, którzy byli „wśród gwiazd” coś przed nami ukrywali, 
Niestety, nie dowiedzieliśmy się z listu jaką to tajomnicę chronią oni 
przed zwykłymi zjadaczami chloba. Domyślać sią tylko nałoży, żo Ell 
chodzi pewnie o to, że mogli widzioć kosmitów lub ich statki. 
Przypuśćmy, że tak było. Jaki więc sens miałoby milczenie? To co ml 
Jest na temat lotów załogowych wiadome, żaden z kosmonautów nio 
widział ani UFO, ani ich pasażerów. Natomiast pojawiające się na ton 
temat „zwierzenia” są wymysłem żądnych sensecji dzionnikarzy. 


KOSMONAUCI 


COŚ UKRYWAJĄ 


Jednym z najbardziej spornych i naj- 
częściej goszczących na łamach „TOMI- 
KA" problemów jest UFO. Ja także chcia- 
łabym zabrać głos w tej sprawie. Jestem 
optymistką i marzycielką, dlatego wierzę 
w istnienie istot rozumnych we wszech- 
świecie. Może istoty zinnej planety obsor- 
wują naszą Ziemię i oczokują właściwego 
momentu do pojawienia się na naszej 
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Dariusz Kosowski — przewodniczący 

ul. Santocka 14b m 9, 71-113 Szczecin 

TOMIK: Bardzo mi się podoba inicjatywa ,,Hadara”” organizowania wewnętrz- 
nych konkursów rysunkowych na tematy fantastyczne. I mimo iż nie jest to głównym 
celem działalności Klubu, interesuje ona wszystkich jego członków. Niestćty, z braku 
miejsca nie mogę reprodikować wszystkich rysunków, przedstawiam więc tylko 
pracę Mironowicza. Natomiast wszystkim trzem laureatom TOMIK wysyła swoje 


znaczki firmowe. 


NIEWIDZIALNYN 


Znany angielski pisarz Herbert G. Wells 
napisał kiedyś opowiadanie pt. „„Niewidzialny 
człowiek”, Ci, którzy je czytali domyślą się już 
zapewne o czym będzie mowa. 

Problem niewidzialności przedmiotów ma- 
terialnych dla wielu wydaje się czystą fikcją. 
Czy jednak tak musi być naprawdę? 

Rozważmy to zagadnienie w kategoriach 
czysto teoretycznych. Jedna z teorii światła 
głosi, że jestono zbudowane z fotonów, cząste- 
czek posiadających masę. Zatem, gdyby w po- 
bliżu toru, po którym poruszałby się foton 


Korespondencyjny Klub Miłośników Astronomii ,„Hadar” istnieje blisko dwa 
lata. Zrzesza kilkunastu członków z różnych stron Polski. Zakładając klub myśleliś- 
my przede wszystkim o osobach interesujących się astronomią, z miejscowości gdzie 
dostęp do literatury, sprzętu optycznego, najświeższych wiadomości jest... prawie 
żaden. Jedynym łącznikiem tych miłośników astronomii jest „„Urania”, która zresztą 
ostatnio zawodzi i „„Tomik”, który (jeżeli nie ma się znajomej kioskarki) również jest 
nie do zdobycia. Tym osobom staramy się pomóc poprzez nadsyłanie informacji 
o mających miejsce wydarzeniach związanych z astronomią, udzielanie instruktażu 
w sprawach obserwacji, sprzętu optycznego, literatury astronomiczno-astronautycz- 
nej. Organizujemy konkursy na tematy astronomiczne i fantastyczne. Właśnie 
niedawno zakończył się konkurs na pracę malarską z dziedziny s-f. 

Nagrodą dla wyróżniających się miało być przesłanie prac do „Świata Młodych”. 
Dotrzymujemy więc przyrzeczenia danego członkom. Dodamy, że osoby należące do 
„„Hadara”, za naszą namową opracowują i wysyłają do Tomika artykuły. Może więc 
wzajemnie pokaże Pan reprodukcje rysunków. 

W konkursie I miejsce zajął Nikodem Miranowicz z Bydgoszczy, II m. — Robert 
Gondka ze Stalowej Woli, III m. — Andrzej Gurowitz z Zabrza. 
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planecie. Jost to jadnak mało prawdopo- 
dobno, poniaważ Ziomia posiada tolosko- 
py o dużoj silo powiększania. Oprócz togo 
posiadamy dużą liczbą sztucznych satoli- 
tów. Chyba, że nasi „przyjaciole” z kos- 
mosu posiadają tak mocno rozwiniątą to- 
chnikę, która pozwala Im czynić obsorwa- 
cje Ziemi z bardzo dużoj odlogłości. Tylko 
dlaczego Kosmici nie chcą nawiązać z na- 
mi kontaktu? Może są tak doskonala zor- 
ganizowani I mają taką wiedzę, ża uważa- 
ją Ziemian za coś gorszego? 

Jest jeszczo inna hipoteza. Otóż Kosmi- 
ci znajdują się na tak odległoj naszemu 


Zarząd Klubu: 


PREZES 


znalazła się jakaś duża masa, to oczywiście 
pomiędzy nimi zaistniałyby siły wzajemnego 
przyciągania (grawitacji). Należałoby się wo- 


„bec tego spodziewać pewnego ugięcia wiązki 


światła w polu grawitacyjnym tego ciała. Teo- 
retycznie, a potem i doświadczalnie wyznaczo- 
no ugięcie wiązki światła docierającego z Ziemi 
z odległych gwiazd, wywołane przez masę 
Słońca. Wynosi ono ok. 1,7 sekundy. Do- 
świadczenie, w którym otrzymano powyższy 
wynik nosi nazwę „ważenie wiązki światła”. 
Ciało o masie ok. 8.10% ton (133 miliardów 
mas Ziemi) byłoby w stanie zakrzywić wiązkę 
światła o 360" czyli byłoby ono dla obserwatora 
z zewnątrz zupełnie niewidoczne. 


Dobrze, ale co to ma wspólnego z praktyką? 


Otóż, w czasie II wojny światowej w Sta- 
nach Zjednoczonych prowadzono intensywne 


Uklnadowi Słonocznornu planacio, ża prak- 
tycznie przy obacnym poziomia umysło 
wym obu cywilizacji nawiązania kontaktu 
jast nieomożliwo. Konmitów wyobrażamy 
aobio bardzo różnio, najcząściaj jako zia 
lona ludki. Nio rozumiam dlaczago zialo 
no, możo dla przeprowadzania fotosynto: 
zy? Ja uważam, żo są Oni podobni do nas. 
Możo na ich planecie takża istniają różna 
poglądy na tomat naszaj cywilizacji (oczy- 
wiście tak jak my mogą snuć tylko domy- 
sły). Dla mnie osobiście niezrozumiała 
jest dlaczego przywódcy bogatych 
państw kapitalistycznych wolą wydawać 


NEJ 


prace nad zastosowaniem nowych rodzajów 
broni, mających umożliwić armii amerykań- 
skiej uzyskanie przewagi w wojnie z Japonią. 
Jedną z takich „„niespodzianek” miała być 
niewidzialna flota. Głównym autorem tego 
programu, zwanego również „,eksperymen- 
tem filadelfijskim” był sam Albert Einstein. 
Pomysł opierał się na zastosowaniu zjawiska 
ugięcia wiązki światła, Podstawową trudnością 
w realizacji programu był brak tak dużej masy, 
aby mogła ona istotnie wpłynąć na bieg pro- 
mieni świetlnych. Z problemem tym uporano 
się, zastępując ją potężnych rozmiarów elek- 
tromagnesem, który wytwarzał pole elektro- 
magnetyczne zdolne zastąpić pole grawitacyj- 
ne(?). W efekcie uzyskano rzekomo ugięcie 
rzędu 9”. Całość aparatury została zainstalowa- 
na na niszczycielu amerykańskim USS ,,Eldri- 
ge”, którego obraz, jak twierdzą naoczni 
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ogromno sumy pieniądzy na zbrojenia 
zamiast rozwijać badanio kosmosu. Każ 
dy statok wysłany w przostrzoń kosmicz- 
ną zwiąksza nasza wiadomości o wszech- 
świocie i przybliża szansą spotkania istot 
rozumnych. Jadnak mnie sią wydajo, że 
nawat w naszoj Galaktyco, ba, nawot 
w naszym Układzie Słonacznym jost coś 
co dla nas Ziemian jost niopojąte. Jaki 
mam na to dowód? Taki, żo Ci co byli 
w przentrzoni koarnicznaj, dotknąli stopą 
innych planat czy tylko byli na. statku 
niezbyt chątnia mówią o swoich przoży- 
ciach tam wśród gwiazd, Owszom, mówią 
o wykonywanych badaniach, dobrym sa- 
mopoczuciu, alo coń ukrywają. Moża nie 
wnzyscy, ala kilku na powno tak. Zazna- 


czam, ża to tylko mój subiektywny 
poglad. 

Elżbieta Oworuszko 

Brzostówlioc 98 

21-320 Badino 


P.S. Bardzo chątnia nawiążą korospondo- 
ncją z osobami, która intaresują sią UFO, 
Trójkątom Bormudzkim, Atlantydą, przy- 
szłością kosmosu, s-f | astronomią. 


świadkowie, w czasie trwania eksperymentu, 
znikł, rozpłynął się. 

Nietrudno jednak przewidzieć, że przeby- 
wanie człowieka w silnym elektromagnetycz- 
nym polu będzie wywierać na niego bardzo 
niekorzystny wpływ. Świadczy o tym stan 
zdrowia psychicznego żyjącej do dziś części 
załogi „„Eldrige”. Z tego, a może zupełnie 
innych powodów zaniechano w końcu tego 
rodzaju prób. 

Na koniec chciałbym zaznaczyć, że na histo- 
rię tego eksperymentu należy patrzeć z dużą 
porcją krytycyzmu i obiektywizmu, z uwagi na 
fakt, że brak jest naprawdę przekonywających 
dowodów przemawiających zarówno za, jak 
PS: Piotr Kubit 

ul. Suchodolska 40, 
38-400 Krosno 


siostrę w policzek, dość boleśnie. 

Zapamiętam to, pomyślała moja siostra, ale nie poruszyła się, 
żeby nie wywoływać kłótni i nie przedłużać mojej obecności, 
wiedziała, że tylko czekam na pretekst, by zostać. 

Jeszcze przez chwilę marudziłam, zabrałam torebkę, popra- 


" wiłam sukienkę, znów obejrzałam chłopca, wreszcie skinąwszy 


głową, wyszłam bez słowa, tylko trzaśnięciem drzwi ujawniając 
swoją złość. , 

Smarkul roześmiał się bezdźwięcznie i wskazał głową piętrzą- 
ce się na szafce słodycze i owoce, chłopiec odmówił ruchem 
głowy, moja siostra odrzuciła kołdrę, zwiesiła nogi i usiadła, 
chwyciła baton czekoladowy i zaczęła go spokojnie odwijać. 

Dość długo siedzieli naprzeciw siebie milcząc. Chłopiec także 
obserwował moją siostrę, gryzącą czekoladowy baton, studio- 
wał ją powolutku, nieruchomy jak bożek, z rękami w kiesze- 
niach czerwonego szlafroka. 

—- To ty do mnie pisałeś - powiedział w końcu Smarkul 
i z wystudiowaną obojętnością zaczął zdzierać skórkę koło 
paznokcia. 

Chłopiec przytaknął bez słowa, ale przy ruchu głowy jego 
jasne włosy zafalowały i opadły powoli, tworząc przez chwilę 
rodzaj aureoli. 

— Ja umiem chcieć — mruknęła moja siostra. —słyszałeś, co się 
stało? + AO r 

— Przesadziłaś — stwierdził sucho chłopiec. - Dobrze, że nie 
było ofiar. 


- Myślałam, że ta woda zniknie. Nie chciałam, żeby się 
roziała. 

- Cudów nie ma - oznajmił chłopiec. — Gdzieś się musiała 
podziać. Nie powinnaś się tak spieszyć. Ja mógłbym poczekać 
parę dni, aż wymyślisz coś bardziej rozsądnego. 

- Wtedy może byś się nie dowiedział — powiedziała moja 
siostra. - Mała rzecz, to i mało ludzi o niej mówi. Mógłbyś nie 
wiedzieć, że coś się stało. 

— To prawda — przyznał po chwili chłopiec. - Może to specjal- 
nie — zastanowił się. - Specjalnie woda wypłynęła, żebyś ty się tu 
znalazła. Bo Rybak by ci powiedział albo nie, gdzie mnie szukać. 

— On się nazywa Rybak? 

— Ja go tak nazwałem. Ma wędki. 

— Słusznie — przytaknęła moja siostra. 

Rozumieli się doskonale, ale chłopiec zwlekał, nie wyjawiał, 
po co przyszedł i dlaczego napisał list, a moja siostra uprzejmie 
nie ponaglała go.Siedzieli naprzeciw siebie, chłopiecw czerwo- 
nym szlafroku i dziewczynka w długiej szpitalnej koszuli, i spo- 
kojnie gawędzili. Od czasu do czasu chłopiec rzucał niespodzie- 
wane pytanie, moja siostra mrużyła oczy i błyskawicznie odpo- 
wiadała, starając się prawie nie mijać z prawdą, a jednocześnie 
czekała na swoją kolej, układając sobie w głowie rzeczy, których 
chce się dowiedzieć od chłopca. Mieli jeszcze chwilę czasu, 
szpital zamarł w przedkolacyjnej ciszy, chora leżąca na sąsied- 


_ „nim łóżku, w tym samxm pokoju, wyszła do znajomych albo 


może na wczesny seans telewizyjny, od czasu do czasu postuki- 
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wały kule, ktoś ćwiczył chodzenie, pewnie po operacji. 

Chłopiec nie spieszył się, choć Smarkul kilkakrotnie napomk- 
nął, że następnego dnia idzie do domu. Jedzie, poprawiła się, 
odwiozą ją karetką, na pewno rano. Chłopiec kiwał głową, 
uśmiechał się i znów zabierał do wypytywania. Ile Smarkul ma 
lat, czy się uczy, co ją interesuje, wreszcie czy może zaufać 
siostrze. 

— Ona jest starsza — szepnął Smarkul. 

— Widziałem — przyznał chłopiec. — Ale jeszcze młoda. 

— Bardzo stara jak na swój wiek. 

Chłopiec zmartwił się. 

— Ale miewa przebłyski — pocieszyła go moja siostra. — Być 
może czasem jest w stanie coś zrozumieć. 

Chłopiec wzruszył ramionami. 

— No cóż, sama będziesz musiała zdecydować, ile jej powie- 
dzieć. Ja się muszę wyłączyć. 

Zdecydował się wreszcie. Westchnął. 

— Za mało o tobie wiem, ale w końcu zrobiłaś to, co zrobiłaś — 
powiedział. 

Smarkul szybko spojrzał na drzwi, ale było cicho, nikt nie 
mógł usłyszeć, o czym mówią. 

— Nie mam wyjścia — ciągnął chłopiec. — Drugiej takiej jak ty 
chyba nie znajdę. Zresztą przypuszczam, że Rybak nie zechce 
się już ze mną zobaczyć. Zdaje się - podkreślił — że się trochę 
rzes! 


Cdn. 
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KASJERKA W KINIE 
Chłopcze, dlaczego kupujesz już 
trzeci z kolei bilet na ten sam seans?! 
— Bo ta pani w przejściu już dwa mi 
przedarła. 


PRZYWRÓC 
mo DAMNE 
ROZMIRRY. 


W OGRODZIE Zoologicznym 

— Tato, bardzo cię proszę, kup mi 
małą małpę, a przyrzekam ci, że będę 
się jeszcze lepiej uczył. 

- Apoco ci w domu małpa?! 

— Chcę zobaczyć, jak się będzie 
przemieniała w człowiekal 


— Będzie karetka! — ryknął lekarz. — Tylko niech ona prze- 
stanie. 

Moja siostra błyskawicznie otworzyła oczy i dostrzegła zna- 
czące, uśmiechnięte mrugnięcie pielęgniarki, jej wspólniczki. 


pusta, i podniósł obrażone oczy: 

- Powinnaś trochę nad sobą panować. Nawet gdybym coś 
znalazła, to na pewno nie byłoby nic strasznego. ł 

Widziała już chłopca i miała nadzieję, że nie zauważę jej 

podniecenia. Źle się stało, że przybył właśnie teraz, kiedy H 
przyjmowała rodzinną wizytę, ale z drugiej strony już się trochę 
niepokoiła. Przecież wyraźnie napisał, że jak coś się stanie, to 
7. się spotkają, a nie przyszedł przez wiele godzin. 

— Chyba że się przestraszyłaś (ego chłopca. I 


a pani rację — przytaknęła moja siostra. — Nie 
— wiem, co mówię. Ale ja zawsze marzyłam o tym, 

żeby zajechać przed dom karetką pogotowia. Bo 
ja lubię, proszę pani, robić ludziom przyjemności. A nieszczęś- 
Cia są takie interesujące. Rozkosz patrzeć, jak mówią panie. 


Opadła na poduszkę i szybko zbladła. Musi przyjechać karet- | 


ką, może wtedy mama nie zapyta, po co chodziła na kładkę i co 
tam robiła. Karetka jest konieczna. 
Postarała się o czerwone plamy na policzkach, czuła, że 
wystąpiły prawie natychmiast, oddychała coraz szybciej i słabiej. 
— Taka jestem słabiuśka — szepnęła bezdźwięcznie. — Chyba 
już... sobie umrę. 


Chłopiec przyszedł przed kolacją. W pokoju panował upał, 
stężałe powietrze nie poruszało się mimo otwartego okna, szyby 
raziły odbitym blaskiem niskiego słońca i kiedy otworzyły się 
drzwi, zerwałam się ze stołka i przycisnęłam do ściany. Wydawa- 
ło się, że w białej, jaskrawo oświetlonej płaszczyźnie ukazała się 
bezdenna czeluść, całkowicie czarna. Smarkul jeszcze przez 
chwilę postarał się nie zwracać na to dziwne zjawisko uwagi. 
Ciągle szukał w matowym, plastikowym woreczku, chociaż 
powiedziałam jej, że nic więcej tam nie ma. Moja siostra miała 
jednak nadzieję, że w środku zawieruszyła się jakaś niespo- 
dzianka. Wierzyła w niespodzianki — po to istnieją, żeby znajdo- 
wały się właśnie tam, gdzie się ich nikt nie spodziewa. Wsunęła 
rękę w szeleszczący woreczek, zaglądała do środka i właśnie 
była pewna, że jeśli tam coś jest, to się zaraz pojawi, kiedy 
krzyknęłam. 

Smarkul ze zniechęceniem odłożył torebkę na kołdrę, bo 
teraz, kiedy mu przeszkodzono, torebka musiała już pozostać 


Dopiero teraz odważyłam się spojrzeć jeszcze raz w głąb 
ciemności i zachichotałam szybko, pokrywając zmieszanie. 
— To było takie niespodziewane — powiedziałam. 
Moja siostra prychnęła pogardliwie i zwróciła się do gościa: 
— Wejdź. Ona jest trochę nerwowa, ale nic złego ci nie zrobi. 
Patrz — powiedziała z ożywieniem — nawet ci miejsca ustąpiła. Ty 
też jesteś chory? 

Chłopiec poważnie sadowił się na stołku, oglądając mnie 
i moją siostrę. Milczał. 

— Musisz już chyba iść — odezwał się znów Smarkul i skinął mi 
ręką. — Czuję się dobrze i te de... Powiedz wszystkim. Jutro 

Westchnęła i opuściła głowę na poduszkę. Z wahaniem 
pochyliłam się nad nią, zerknęłam na chłopca, który nierucho- 
mo czekał, i po krótkim namyśle zamiast pocałować, klepnęłam 


Dokończenie na str. 7 


